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Zespolenie wokół żywotnych spraw kraju 

decyduje o sile i pomyślności narodu

S. Olszowski zakończył wizytę we Francji 

Dalsze umocnienie 
tradycyjnych więzów przyjaźni

Obradowało III Plenum KC PZPR |

Na zdjęciu: fragment sali obrad. Fot. — CAF

20 bm. pod przewodnictwem I sekretarza KC PZPR — 
Edwarda Gierka odbyło się w Warszawie III plenarne po­
siedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej poświęcone zadaniom partii w pogłębianiu pa­
triotycznej jedności narodu, umacnianiu- państwa i rozwoju 
demokracji socjalistycznej.
Otwierając obrady, E. Gie­

rek wskazał na doniosłość pro 
blematyki Plenum, która inte­
resuje całe społeczeństwo, do 
tyczy najżywotniejszych spraw 
narodu. Wagę tei problema­
tyki umacnia zbliżające się 
ważne wydarzenie w życiu 
kraju — .wybory powszechne

Tezy referatu Biura 
Politycznego, wygłoszo­
nego przez I sekretarza 
KC PZPR — Edwarda 
Gierka zamieszczamy 
na str. 2. Tezy przemó­
wienia sekretarza KC 
PZPR — Edwarda Ba- 
biucha zamieszczamy na 
str. 3.

do Sejmu i wojewódzkich rad 
narodowych. Idziemy do wy bo 
rów z programem, który nasza 
partia nakreśliła na VII Zjeź 
dzie, z programem rozwoju kra 
ju i budowy pomyślności naro 
du. Na obecnym Plenum po­
winniśmy wytyczyć polityczne 
zadania partii w tej wielkiej 
rozmowie ze społeczeństwem o 
najważniejszych sprawach te­
raźniejszości i przyszłości Pol 
ski.

Następnie Edward Gierek 
wygłosił referat Biura Polity­
cznego „O pogłębienie patrio­
tycznej jedności narodu, o u- 
mocnienie państwa i rozwój 
demokracji socjalistycznej”.

Po referacie rozpoczęła się dys­
kusja, w której głos zabrali: czło­
nek KC i I sekretarz KW w Gdań­
sku — Tadeusz Fiszbach. członek 
KC, rektor PWST w Warszawie — 
Tadeusz Łomnicki, zastępca człon 
ka KC, przewodnicząca ZG Ligi 
Kobiet — Eugenia Kemparowa. za 
stępca członka KC rektor Uniwer­
sytetu S ąskiego w Katowicach — 
Henryk Rechowicz członek KC, 
1 sekretarz KZ w Przędzalni Cze 
sankowej im. Gwardii Ludowej w 
Łodzi — Janina Szyd'ecka. zastęp­
ca członka KC, naczelnik ZHp — 
Jerzy Wojciechowski, członek KC, 
publicysta „Trybuny Ludu” — Ry 
szard Wojna, zastępca członka KC 
I sekretarz KW w Suwałkach — 
Zbigniew Białecki, członek Prezy 
dium Centralnej Komisji Rewizyj 
nej. dyrektor Szkoły Podstawo 
w?j w Poznaniu — Elwira Łuczew 
sta, członek KC, minister ośw aty 
i wychowania — Jerzy Kuberski, 
członek KC, redaktor naczelny 
„Polityki” — Mieczysław Rakow­

ski, zastępca członka KC, wicemi­
nister obrony narodowej — gen. 
broni Tadeusz Tuczapski, zastępca 
członka KC, przewodniczący Sto­
warzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich — Jan Mietkowski, członek 
KC. I sekretarz KW w Kaliszu — 
Jerzy Kusiak, zastępca członka 
KC, rektor Uniwersytetu War­
szawskiego — Zygmunt Rybicki, 
członek KC, — wiceprzewod­
niczący CRZZ — Eugeniusz 
Grochal, zastępca członka KC, 
minister — kierownik Urzę­
du d.s. Wyznań Kazimierz Kąkol, 
członek KC, wicedyrektor Instytu­
tu Filozofii i Socjologii PAN — 
Tadeusz Jaroszewski, zastępca 
członka KC, redaktor naczelny 
„Chłopskiej Drogi” — Mieczysław 
Róg-Swiostek, zastępca członka 
KC, rektor Uniwersytetu Jagiellon 
skiego — Mieczysław Karaś, czło­
nek KC, górnik Kopalni „Barba­
ra” w Chorzowie — Gerard Ga­
bryś, członek Prezydium CKR, se­
kretarz OK FJN — Witold Jaro­
siński.

Na zakończenie dyskusji za­
brał głos Edward Gierek.

Zadania, jakie sobie posta- 
wiliśmy — powiedział — mają 
charakter długofalowy. Nie da 
się ich zrealizować w ściśle 
określonym czasie, nie mogą 
być przedmiotem doraźnych 
akcji.

Potrzebne jest stałe, konsek 
wentne i skoordynowane dzia 
łanie naszej partii i sojuszni­
czych stronnictw politycznych, 
organizacji społecznych i mło­
dzieżowych, sił skupionych we 
Froncie Jedności Narodu, in­
stytucji wychowawczych i o- 
światowych, prasy, tadia i te­
lewizji, całej administracji 
oaństwowej nad wcielaniem w 
życie treści dzisiejszych obrad 
Komitetu Centralnego. Chcie- 
libyśmy, aby treści te dotarły 
szeroko do ogółu społeczeń­
stwa, stały się dla każdego 
orzedmiotem osobistych prze­
myśleń i refleksji, znalazły od 
bicie w postawie wszystkich 
Polaków, w ich stosunku do 
obowiązków zawodowych, ro­
dzinnych i obywatelskich, do 
-wojego zakładu pracy i pań­
stwa.

Jestem przekonany, że tak 
sie stanie, że w tym właśnie 
wyrażać się będzie coraz silniej 
współczesny, socjalistyczny pa 
riotyzm polskiego narodu.

Przebieg dzisiejszych obrad 
dowiódł jednomyślności Korni 
letu Centralnego w sprawach 
związanych z pogłębianiem jed 
ności narodu, umacnianiem 

państwa i rozwojem demokra­
cji socjalistycznej.

Biuro Polityczne proponuje, 
byśmy dali temu wyraz w a- 
chwale Komitetu Centralnego, 
której projekt towarzysze o- 
trzymali.

Komitet Centralny jedno­
myślnie podjął Uchwałę.

„Komitet Centralny PZPR 
przyjmuje referat Biura Poli­
tycznego wygłoszony przez 1

i zatwierdziło jednomyślnie 
projekt referatu na XXV 
Zjazd KPZR „Podstawowe kie 
runki rozwoju gospodarki na­
rodowej ZSRR na lata 1976 
—1980”. Referat w tej spra­
wie wygłosił przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR, Alek- 
siej Kosygin.

Odbyło się także posiedze­
nie Centralnej Komisji Rewi­
zyjnej KPZR, na którym zo-

W rocznicę powstania
Armii Radzieckiej

Z okazji 58 rocznicy powsta 
nia radzieckich sił zbrojnych 
attache wojskowy, morski i 
lotniczy ambasady ZSRR w 
Warszawie płk W. Korżenkow 
wydał 20 bm. przyjęcie, na któ 
re przybyli: Wojciech Jaru­
zelski, Stanisław Kania, Jó­
zef Kępa, Wincenty Kraśko, 
Zdzisław Żandarowski, Zdzi­
sław Kurowski oraz Kazimierz 
Olszewski. (PAP)

odGEOSy tygodnia

Państwo to my
Były w naszej nie nazbyt odległej histo­

rii okresy, kiedy państwo kojarzyło 
się z czymś, co jest obce, wrogie. 

Walka z takim państwem — zaborcy, oku­
panta \ hitlerowskiego — przeciwstawianie 
się mu na każdym kroku i wszelkimi spo­
sobami — to był nakaz patriotyczny.

Ten model myślenia o sprawach pań­
stwa, kształtowany niekiedy bardzo dłu­
go, spowodował w świadomości narodo­
wej Polaków zmiany, których ujemne skut­
ki dają o sobie tu i ówdzie znać do dzi­
siaj. To są właśnie korzenie funkcjonu­
jącego jeszcze, prawda że coraz słabiej, 
podziału na państwo i społeczeństwo, na 
„rządzących” „rządzonych”. Podziału 
utrzymywanego w warunkach ustroju ka­
pitalistycznego.

Jest to rodzaj „filozofii” politycznej 
anachronicznej w warunkach państwa 
socjalistycznego, którego wizję określiła 
deklaracja programowa Polskiej Partii Ro­
botniczej („O co walczymy”) w roku 1943 
jako „wspólny dom całego n a- 
r o d u”, który trzeba wywalczyć „przez 
lud i dla ludu”. Dom ten — Polska Ludo­
wa — powstał. Oznaczało to jednocześnie 
początek gruntowania w świadomości na­
szego narodu cech nowoczesnego myśle­
nia państwowego i budowania tradycji

pracy państwowej. W państwie reprezen­
tującym interesy ogólnonarodowe, 
najważniejsze racje wszystkich Polaków.

Rola państwa socjalistycznego, a tym 
samym jego obywateli wyraźnie wzrasta 
na miarę tego, jak wielkie przyspieszenie 
dany kraj pragnie nadać zamierzonemu 
rozwojowi. Prawidłowość ta sprawdza się 
właśnie teraz, w Polsce. W kraju ogrom­
nych przemian jakościowych, idących w 
parze z nie spotykanym przyspieszeniem 
rozwoju społeczno-gospodarczego, ze 
wzrostem roli państwa jako siły organizu­
jącej wspólny wysiłek dla realizacji naro­
dowych programów.

Taka również — w całym tego słowa 
znaczeniu państwowotwórcza była geneza 
zmian konstytucyjnych, zatwierdzonych 
ostatnio przez Sejm PRL. Najbardziej wy­
raziste sformułowania i uchwalenie praw 
konstytucyjnych, nadanie im głęboko d e- 
mokratycznego charakteru — nie 
jest jednak jednoznacznę z osiągnięciem 
celu zasadniczego, jakim jest powszech­
ne myślenie kategoriami państwa i naro­
du.

Logicznym następstwem zmian konsty­
tucyjnych było wczorajsze, trzecie w bie­
żącej kadencji posiedzenie plenarne Ko­
mitetu Centralnego PZPR, poświęcone

kształtowaniu postaw i poglądów patrio­
tycznych, składających się na zbiorową 
wolę wytrwania w rzetelnej, codziennej 
pracy dla dobra kraju i socjalistycznego 
państwa.

Dla państwa — a więc także dla sie 
bie. Im silniejsze bowiem, sprawniej dzia­
łające będzie nasze państwo (reforma 
władz terenowych to dalsze zbliżenie wła­
dzy do obywatela, ale jednocześnie 
usprawnienie administracji), tym lepiej i 
pełniej będzie zono zaspokajać nasze 
aspiracje. Stąd potrzeba wspólnej troski 
o dobro państwa, poczucia, że każdy swo­
ją pracą uczestniczy w jego pomnażaniu, 
że jest to nasze państwo, którego te­
raźniejszość i przyszłość współtworzymy 
każdego dnia swoją postawą i społeczną 
aktywnością.

W praktyce życia codziennego, dla 
większości społeczeństwa państwo funk­
cjonuje w wymiarze sprowadzonym do 
osoby urzędnika, dyrektora w fabryce, pa­
nienki w okienku pocztowym, sprzedaw­
cy, pracownika punktu usługowego. A 
więc od pracy wielu z nas, reprezentują­
cych na różnych posterunkach aparat 
państwowy zależy wyobrażenie przeciętne­
go obywatela o państwie. Nie tylko wy­
obrażenie. Również to, w jakim stopniu 
obywatel się z państwem utożsamia. Na 
ile swoim talentem i możliwościami bę­
dzie służył nowej jakości pracy i życia.

Warto o tym pamiętać w chwili, kiedy 
przystępujemy do realizacji wielkiego pro­
gramu pracy wychowawczej, obejmującej 
cały naród.

KAZIMIERZ MARCINKOWSKI
I

sekretarza KC, towarzysza EJ 
marcia Gierka — „u
nie patriotycznej jedności na­
rodu, o umocnienie państwa i 
rozwój demokracji socjalisty­
cznej” jako wytyczna określa 
jącą kierunek pracy partii, 
państwa, organizacji społecz­
nych, zawodowych i młcdzie. 
żowych. instytucji oświato­
wych, wychowawczych i pro­
pagandowych w pracy nad 
dalszym kształtowaniem nowo 
czesnej, socjalistycznej świado 
mości państwowej narodu poi 
skiego, nad stałym umacnia­
niem państwa polskiego — 
podstawy siły i pomyślności 
rozwoju Ojczyzny, nad dal­
szym pogłębieniem patriotycz

Dokończenie na str. 6

Przed XXV Zjazdem

• Plenarne obrady KO KPZR
• Moskwą wita pierwszych delegatów

20 bm. odbyło się Plenum 
Komitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii Związku' Ra­
dzieckiego, na którym rozpa­
trzone zostało sprawozdanie 
Komitetu Centralnego KPZR 
na XXV Zjazd Komunistycz­
nej Partii Związku Radziec­
kiego. Referat w' tej sprawie 
wygłosił na plenum sekretarz 
generalny KC KPZR Leond 
Breżniew. Plenum jednomyśl­
nie zatwierdziło sprawozdanie 
KC na XXV Zjazd KPZR.

Plenum rozpatrzyło również

Minister spraw zagranicznych PRL, Stefan Olszowski, 
przebjwal wc Francji z oficjalną wizytą w dniach 18 — 20 
lutego 1976 r„ na zaproszenie Jeana Sauvagnarguesa, mini­
stra spraw zagranicznych Francji — głosi opublikowany w 
Paryżu wspólny komunikat.
Polski minister został przy­

jęty przez prezydenta Republi­
ki Valery’ego Giscard d’Estaing 
i premiera Jacąuesa Chiraca.

Rozmowy między obu mim-

P. Jaroszewicz przyjął 
M. FJorescu

20 bm. prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz przy­
jął ministra przemysłu chemi 
cznego Socjalistycznej Republi 
ki Rumunii Mihaiła Florescu. 
przebywającego w Polsce ną 
zaproszenie ministra przemy­
słu chemicznego. (PAP) 

stał zatwierdzony referat sora 
wozdawczy komisji na XXV 
Zjazd KPZR.

Moskwa powitała już pier­
wszych delegatów na XXV 
Zjazd KPZR, przybyłych z 
różnych stron rozległego Kra 
ju Rad. Po załatwieniu for­
malności w Biurze Organiza­
cyjnym Zjazdu na Kremlu, 
zwiedzają oni stolicę ZSRR, 
zapoznają się z jej zabytkami 
i wystawami, są gośćmi sto­
łecznych zakładów pracy, 
szkół, wyższych uczelni.

Szerokim echem w radziec­
kich środkach masowego prze 
kazu i w całej opinii publicz 
nej odbiła się wiadomość o 
nagrodzeniu przez Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR wyso 
kimi odznaczeniami państwo­
wymi 500 czołowych przedsię 
biorstw, gospodarstw rolnych, 
ośrodków naukowo-badaw­
czych oraz placówek oświato­
wych, kulturalnych i usługo­
wych. (PAP) 

strami spraw zagranicznych 
przebiegały w duchu przyjaź­
ni i zaufania, jakim charaktery 
zują się tradycyjne więzy przy 
jaźni polsko-francuskiej, któ­
rym to więzom nowego i sil­
nego bodźca dodała wizyta pre 
zydenta V. Giscarda d’Estair.g 
w Warszawie oraz dokumenty 
podpisane przy tej okazji przez 
niego i I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka.

Ministrowie omówili naj­
ważniejsze problemy współ­
czesności, a zwłaszcza — wpro 
wadzenie w życie aktu końco­
wego KBWE oraz rozwój pro­
cesu odprężfenia. Rozmowy wy 
kazały daleko idącą zbieżność 
poglądów między obu rząda­
mi w większości poruszonych 
tematów.

Ministrowie dokonali rów­
nież przeglądu różnych aspek­
tów stosunków polsko-francu­
skich. Podkreślili znaczenie 
współpracy politycznej między 
obu krajami i wyrazili zado­
wi lenie z licznych kontaktów 
w ostatnich miesiącach, a tak­
że wolę dalszego rozwijania 
współpracy polsko-francuskiej 
w dziedzinie kultury, informa­
cji i stosunków międzyludz­
kich.

Minister spraw zagranicz­
nych PRL i minister spraw za 
granicznych Republiki Fran­
cuskiej podpisali nową polsko- 
francuską konwencję konsu­
larną.

Ministrowie omówili założe­
nia oficjalnej wizyty we Fran­
cji prezesa Rady Ministrów 
Piotra Jaroszewicza, która od­
będzie się w niedługim cza­
sie. Będzie ona miała istotne 
znaczenie dla trwałości dialo­
gu polsko-francuskiego i przy 
czyni się do dalszego umacnia 
nia więzów między obu kraja­
mi.

Min. Olszowski zaprosił 
ministra spraw zagranicznych 
Francji Jeana Sauvagnargue- 
sa do złożenia oficjalnej wizy­
ty w Polsce. Zaproszenie zo­
stało przyjęte z przyjemnoś­
cią. (PAP)



O pogłębienie patriotycznej jedności narodu, 
o umocnienie państwa i rozwój socjalistycznej demokracji 

Tezy referatu Biura Politycznego, wygłoszonego przez I sekretarza KC PZPR — Edwarda Gierka

— Państwo nasze stanowi 
najwyższe dobru narodu pol­
skiego, reprezentuje jego inte 
resy, organizuje zbiorowe wy 
siłki, urzeczywistnia i wypeł­
nia zasady suwerenności na­
rodowej.

— Konstytucja określa pod 
stawy ustrojowe państwa, jest 
wielką karta praw narodu 
polskiego; ważną przesłanką 
jego patriotycznej jedności. 
Najwyższą powinnością wszy­
stkich obywateli i władz na­
szego państwa jest wierność 
Konstytucji, niezłomne kiero­
wanie się jej zasadami.

— Gdy dziś mówimy o pań­
stwie mamy na myśli nie tyl­
ko system instytucji, od któ­
rych sprawności i skuteczno­
ści w działaniu niezmiernie 
wiele zależy. Państwo to coś 
więcej, to my wszyscy, 34 mi 
liony Polaków. Od naszego 
zespolenia wokół żywotnych 
spraw kraju, od rzetelnej pra 
cy, od poziomu świadomości i 
dyscypliny, od realizacji praw 
i wypełniania obowiązków, od 
współdziałania z władzami i 
instytucjami, zależy siła Pol­
ski i pomyślność narodu.

— Głównym czynnikiem 
siły państwa i podstawą sku­
teczności wszystkich naszych 
poczynań jest jedność moral- 
ńo-polityczna narodu polskie­
go, jedność stanowiska Pola­
ków w najważniejszych spra­
wach ojczyzny i w pracy dla 
jej pomyślności.

— Dzięki głębokim przemia 
nom społeczno-ekonomicznym 
naród polski staje się socjali­
stycznym narodem ludzi pra­
cy, a nad różnicami iwiędzy 
poszczególnymi grupami soo- 
łecznymi dominują wspólne 
cele i dążenia. Budując rozwi 
nięte społeczeństwo socjalis­
tyczne będziemy nadal umac­
niać jedność wszystkich Pola­
ków, będziemv pogłębiać so­
jusz klasy robotniczej, chło­
pów i inteligencii. w którym 
rolę wiodącą spełnia klasa ro 
botnicza.

— Przewodnia rola naszej 
partii w życiu politycznym 
państwa i narodu, w cało­
kształcie budowy socjalistycz­
nego społeczeństwa oznacza 
przede wszystkim zobowiąza­
nie ofiarnej służby narodowi. 
Dla członków partii, jej kie­
rownicza rola nigdy nie o- 
znaczała i nie bedzie ozna­
czać jakichkolwiek przywile­
jów. Wynika z niej przede 
wszystkim dobrowolnie przy­
jęta powinność, obowiązek 
przodowania w oracy dla kra 
ju. PZPR spełnia swoią mi­
sję społeczna we współdziała 
niu z sojuszniczymi stronni­
ctwami, z organizacjami spo­
łecznymi. w więzi z milionami 
bezpartyjnych patriotów, z ca 
łym narodem.

— W ostatnich latach za­
cieśniliśmy wielostronne związ 
ki łączące partię z bezpartyj­
nymi, w tym także z wierzą­
cymi. W warunkach wolności 
sumienia i swobody praktyk 
religijnych stanowisko poli­
tyczne przytłaczającej więk­
szości Polaków, niezależnie od 
ich stosunku do religii. kształ 
tuje się na gruncie poparcia 
dla polityki państwa, zgodnej 
z narodowymi i społecznymi 
interesami Polski. Polityka ta 
stwarza dobrą podstawę dla 
prawidłowych stosunków mię 
dzy socjalistycznym państwem 
i kościołem.

— Nasze państwo w proce-

Nadal słonecznie. Temperatura 
minimalna od minus 10 na po­

łudniowym wschodzie do minus 5 
w centrum i 0 stopni na zacho 
dzie Temperatura maksymalna 
odpowiednio od plus 1 do plus 5 
i plus 8 stopni.

Dzisiejszy serwis w.formocylny 
opracował Andrzej Piechocki

sie budowy rozwiniętego spo­
łeczeństwa socjalistycznego 
stopniowo przekształcać się bę 
dzie z państwa dyktatury pro 
letariatu w ogólnonarodowe 
państwo socjalistyczne.

— W ostatnich latach zro­
biliśmy wiele dla podniesie­
nia poziomu pracy najwyż­
szych władz państwa i cen­
tralnej administracji. Ostat­
nia kadencja Sejmu upłynęła 

.pod znakiem wysokiej aktyw 
ności ustawodawczej i kon­
trolnej. Aktywnie wypełniała 
swe konstytucyjne funkcje 
Rada Państwa. Rząd prawidło 
wo i konsekwentnie wciela w 
życie politykę partii.

— Duże nadzieje wiążemy z 
modyfikacją organizacji kon­
troli państwowej na szcze­
blu centralnym. Nadajemy wy 
soką ra«gę umacnianiu kon­
troli na wszystkich szczeb­
lach. a zwłaszcza coraz ściś­
lejszemu współdziałaniu kon­
troli państwowej ze społecz­
ną.

— Terenowe ogniwa władzy 
i administracji zbliżyły się do 
społeczeństwa, wzrosła ich 
inicjatywa i skuteczność dzia 
łania. Jesteśmy zainteresowa­
ni tym. aby terenowa admi­
nistracja posiadała należytą 
pozycję. Dobra administracja 
umacnia autorytet państwa, 
nieudolna wyrządza mu szko­
dę.

— Administracja powinna 
nie tylko sprawnie i kompe­
tentnie załatwiać sprawy oby­
wateli, ale także służyć im 
życzliwą radą i pomocą. I na 
tym odcinku notujemy popra­
wę. Świadczy o tym m. in. 
zmniejszająca się ilość skarg 
i odwołań kierowanych do in­
stytucji centralnych. Ale wy­
stępują jeszcze przejawy nie­
kompetencji i biurokratyzmu. 
Ważne zadania w zwalczaniu 
tych zjawisk mają do spełnie­
nia organizacje partyjne w 
organach administracji.

— Państwo socjalistyczne 
wyróżnia się m. in. swoim sto 
sunkiem do spraw, od których 
zależy bezpośrednie zaspoka­
janie potrzeb społecznych. 
Państwo może jednakże zagos­
podarować i przeznaczyć na 
zaspokojenie potrzeb społecz­
nych tylko te wartości, które 
zostaną przez ludzi pracy wy­
tworzone. W naszych warun­
kach lepsze zaspokajanie po­
trzeb społecznych, material­
nych i duchowych zależy od 
postawy wszystkich pracu­
jących, od jakości ich pracy.

— Przedstawicielem pań­
stwa staje się nie tylko — jak 
to tradycyjnie uważano — 
pracownik administracji pań­
stwowej, lecz każdy pracow­
nik. Dlatego upowszechniać 
powinniśmy we wszystkich 
środowiskach poczucie państ­
wowej odpowiedzialności i po­
czucie państwowej wagi wy­
konywanej pracy na każdym 
stanowisku.

— Zakłady pracy i ich urzą­
dzenia, transport i jego środ­
ki, użytki rolne, cały posiada­
ny majątek są dobrem ogólno­
narodowym. Stałe jego pom­
nażanie, właściwe i efektywne 
wykorzystanie, przeciwdziała­
nie wszelkiemu konserwatyz- 
mcwi i zastojowi, marnotraw­
stwu i brakoróbstwu, to fun­
damentalny obowiązek każde­
go obywatela.

— Socjalizm otwiera nowe 
perspektywy również w sfe­
rze demokracji politycznej. 
Znajduje to dobitny wyraz w 
działalności wszystkich orga­
nów przedstawicielskich pań­
stwa w praktyce działania na­
szej dwu i półmilionowej par­
tii, w działalności innych or­
ganizacji politycznych i spo­
łecznych, w bezpośrednich kon 
taktach władzy z masami.

— Należy zwiększać traf­
ność, odpowiedzialność i sku­
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teczność krytyki społecznej i 
prasowej dotyczącej różnych 
niedobrych zjawisk, niedoma­
gali, czy błędów. Instancje i 
organizacje partyjne, rady na­
rodowe, administracja pań­
stwowa i gospodarcza oraz or­
ganizacje społeczne winny 
właściwie i bezstronnie reago­
wać na krytykę.

— W całokształcie rozwoju 
naszej demokracji kluczowe 
znaczenie ma pogłębianie po­
czucia, iż każdy zespół pra­
cowniczy i każdy człowiek pra 
cy są współgospodarzami kra­
ju. odpowiedzialnymi za jego 
pomyślność. Trwałą zasadą i 
powszechną metodą naszego 
działania uczyniliśmy hasło: 
więcej dyskusji przed podję­
ciem decyzji — więcej dyscypli 
ny w ich realizacji.

— Zasada samorządności ja­
ko forma socjalistycznej de- 

1 mokracji realizuje się przede 
wszystkim w zakładach pracy.

— Działalności Konferencji 
Samorządu Robotniczego musi 
towarzyszyć świadomość, iż 
„mieć” w naszych warunkach 
znaczy wypracować.

— Działalność związków za­
wodowych należy stale dosko­
nalić tak, aby służyła ona jesz 
cze lepiej interesom klasy ro­
botniczej i wszystkich pracow 
ników. poprawie ich warun­
ków życia i pracy oraz przy­
czyniała się do rozwoju kraju.

— Od rad narodowych i 
administracji gminnej, kółek 
rolniczych i spółdzielczości 
wiejskiej oczekujemy jeszcze 
wyższej aktywności w racjo­
nalnym zagospodarowywaniu 
użytków rolnych, rozwijaniu 
nowoczesnych metod produk- 
cj: roślinnej i zwierzęcej, w 
torowaniu drogi dla postępu 
na wsi polskiej.

— Samorząd mieszkańców, 
we współdziałaniu z radami na 
rodowymi i terenowymi ogni-
wami FJN — powinien przy­
czyniać się do właściwego zar^
pokajania bytowych i kultu­
ralnych potrzeb ludności/ 
kształtować zasady współżycia, 
dbać o ład, porządek i estety­
kę. rozwijać aktywność i ini­
cjatywę.

— Szczególną wagę powin­
niśmy przywiązywać do zwięk 
szania i umacniania społecznej 
i politycznej pozycji kobiet.

— Patriotyczne zespolenie 
narodu, rozwój państwa pol­
skiego są nierozerwalnie zwią 
zane z systematycznym budo­
waniem i pogłębianiem w na 
szym społeczeństwie świado­
mości państwowej. Państwo 
polskie w ciągu dziesięciu wie 
ków przeszło różne koleje lo­
su. Okres niewoli narodowej 
nie sprzyjał wytwarzaniu się 
świadomości państwowej. W 
tych warunkach polski patrio 
tyzm formował się głównie ja 
ko patriotyzm walki i oporu, 
jako gotowość do ofiar i poś­
więceń w imię niepodległości 
Ojczyzny. Nie zostały też wy­
korzystane szanse jakie dawa­
ło utworzenie państwa polskie­
go w 1018 r. Burżuazyjno- 
cbszarnicze rządy okresu mię­
dzywojennego nie zdołały roz­
wiązać żadnego z nabrzmia­
łych problemów ekonomicz­
nych i społecznych ani zabez­
pieczyć żywotnych interesów 
Polski na arenie międzynaro­
dowej. Patriotyzm polskich 
mas ludowych znalazł swój 
najpełniejszy wyraz w bohater 
sklej walce zbrojnej przeciwko 
hitleryzmowi na, wszystkich 
frontach i w ruchu oporu.

— Nie zawsze i nie wszy­
scy uświadamiają sobie, ir 
Ojczyzna to zarówno pod':-', 
wowe wartości narodowe. ;ak 
i codzienna rzeczywistość pr- 
cy i życia narodu, organizowa 
na przez państwo. Obecnie 
jest to państwo socjalisty ?z- 
ne. reprezentujące mtyresw 
wszystkich Polaków. W ca. 
łym więc naszym spolecze.i. 

stwie, od najmłodszego poko­
lenia. należy upowszechniać 
te podstawowe prawdy, U 
Polska jest i może być tylko 
socjalistyczna, że państwo 
nasze to instytucja przez na­
ród powołana dla dobra i re­
alizacji jego obecnych i per­
spektywicznych interesów, że 
narót^. ojczyzna i państwo to 
nierozłączna jedność.

— W ciągu blisko trzydzie­
stu dwu lat Polski Ludowej 
stopniowo rozwija się współ­
czesny patriotyzm polski, 
który tradycyjne wartości łą­
czy z nowymi, ukształtowany 
mi przez socjalizm. Jest to 
także patriotyzm zwrócony ku 
przyszłości, nacechowany po­
czuciem odpowiedzialności za 
żywotne interesy Ojczyzny.

— Za najwyższy nakaz pa­
triotyzmu uważamy dziś 
wszechstronne wzbogacanie 
dotychczasowego dorobku na 
rodu, rozwijanie i umacnianie 
państwa polskiego, które jest 
największym dobrem Pola­
ków.

— Patriotyzm —• to dbałość 
o interesy państwa i sumien­
ne wypełnianie obowiązków 
wobec niego. To równocześnie 
codzienna praca i jej efekty, 
które powinny stać się podsta 
wowym źródłem i głównym 
kryterium oceny postawy Każ 
dego obywatela.

— Tradycyjny patriotyzm 
naszego narodu został zespo­
lony nierozłącznie z interna­
cjonalizmem. Do szczytnej .ra 
dycji solidarności z wolncśe.o 
wymi dążeniami innych naro 
dów socjalizm wniósł nowe 
wartości, czyniąc z postawy 
internacjonalistycznej ważne 
i trwałe ogniwo świadomość', 
społecznej narodu.

— Szczególnie bliska więź 
łączy nas ze Związkiem Ra­
dzieckim. Braterska współpra 
ca w dziedzinie polityki i gos 
podarki, obronności, nauki i 
kultury, sprzyja rozwojowi 
Polski, przynosi obopólne ko­
rzyści, utrwala wspólne bez­
pieczeństwo, umacnia naszą 
pozycję w Europie i świec.e.

— Polityka zagraniczna na­
szego kraju służy żywotnym 
interesom narodu polskiego, 
sprawie jego niepodległości i 
suwerenności, bezpieczeństwa 
i rozwoju.

— Wielkie znaczenie dla in 
teresów naszego kraju ma tc, 
by każde dzieło polskich rąk 
nosiło znamiona wysokiej 
jakości i solidności.

— Jesteśmy za rozwojem 
wymiany międzynarodowej w 
sferze materialnej, naukowej 
i technicznej, kulturalnej i 
turystycznej oraz w innych 
dziedzinach. Prowadzimy w 
tej kwestii politykę otwartą, 
sprzyjającą szerokiemu udo­
stępnianiu naszemu społeczeń 
stwu wszystkich rzeczywi­
stych wartości.

-— W ustawodawstwie pol- 
skięn sformułowane są szero­
ko prawa obywatelskie. Pod­
kreślamy równocześnie powin 
ność przestrzegania i realizo­
wania obywatelskich obowiaz 
ków. Jest to warunek skutecz 
ncści i efektywności nowo­
czesnego państwa, warunek 
powodzenia zbiorowych poczy 
nań.

— Szczególnego znaczenia 
nabiera z jednej strony zaan­
gażowana i zdyscyplinowana 
postawa obywateli wobec so­
cjalistycznego państwa, jego 
praw i organizowanych prze­
zeń ogólnonarodowych zadań, 
z drugiej zaś strony należyte 
f u n k c j on o w a n i e wszystkich 
ogniw władzy państwowej i 
;akości pracy każdego jej 
przedstawiciela.

— Obecny etap rozwoju na 
«zego społeczeństwa wymaga 
szczególnie wysokiego pczic- 
mu dyscypliny. Powszechna 

dyscyplina w działaniu wszy, 
stkich ogniw gospodarki i ży­
cia społecznego, w stosunku 
każdego pracownika do jego 
obowiązków zawodowych — 
to niezbędna przesłanka wyż­
szej jakości oracy.

— Powinniśmy wszędzie pre 
ferować i stale umacniać 
sprawną organizację. Powin­
niśmy zdecydowanie zwalczać 
przejawy łamania zasad współ 
życia społecznego, naruszania 
dyscypliny pracy, lekceważe­
nia obowiązków wobec społe 
czeństwa i państwa. Należy 
umacniać instytucjonalne oraz 
społeczne zapory przeciw bo­
gaceniu się cudzą pracą, prze 
ciwko wszelkiego typu niero­
bom i kombinatorom, żyjącym 
pasożytniczo kosztem społe­
czeństwa.

— Konieczne jest dalsze pod 
noszenie kultury cywilizacyj­
nej — wiedzy technicznej, u- 
sprawnianie organizacji pra­
cy i życia, ugruntowanie spo­
łecznego stosunku do warto­
ści materialnych.

— W rezultacie rozwoju kra 
ju nastąpiły ’ trwają wielkie 
ruchy migracyjne. Miliony lu 
dzi przeszło ze wsi do miast, 
zmieniło charakter pracy, oto 
czenie. sposób życia. Istnieje 
potrzeba krzewienia obyczajo 
wości, opartej na społecznych 
wartościach socjalizmu. Doty­
czy to stosunków międzyludz­
kich w kolektywach pracowni 
czych, w życiu rodzinnym, w 
miejscu zamieszkania, w wa­
runkach wypoczynku. Zależeć 
nam powinno szczególnie na 
umacnianiu i kultywowaniu 
tych obyczajów, które wiążą 
ludzi z zawodem, z zakładem 
pracy, pogłębiają szacunek 
do starszych i przełożonych, 
do władz naszego państwa.

— Szczególnie ważnymi 
składnikami kultury politycz­
nej są: wiedza ekonomiczna i 
historyczna. Wciąż niedosta­
tecznie upowszechniana i wy 
korzystywana w szerokich krę 
gach społeczeństwa jest wie­
dza ekonomiczna. Wciąż jesz­
cze istnieją także dyspropor­
cje między naukowo kształto­
waną świadomością historycz 
ną a potocznym rozumieniem 
historii, w którym zawiera się 
niemało uproszczeń i sądów 
fałszywych. Nauka i publicy­
styka powinny pomagać w 
coraz lepszym rozumieniu 
wielkiego przełomu w dzie­
jach, jakim stał się socjalizm, 
powinny nieść odpowiedź na 
nurtujące każde pokolenie py 
tania: skąd idziemy,, gdzie 
jesteśmy, dokąd zmierzamy.

— Doniosłym patriotycznym 
zadaniem jest umacnianie zdol­
ności obronnej naszego pań­
stwa; naszą politykę i doktry­
nę obronną realizujemy zespa­
lając nasz narodowy wysiłek 
obronny w Układzie Warszaw­
skim. Obrona Ojczyzny jest 
najświętszym obowiązkiem każ 
dego Polaka. Wynika stąd po­
trzeba kształtowania świado­
mego stosunku do sprawy 
obronności kraju.

— Budowa rozwiniętego spo­
łeczeństwa socjalistycznego — 
to wielka szansa młcdych. Ot­
wiera cna przed młodzieżą sze­
rokie perspektywy wszech­
stronnego rozwoju i awansu — 
dostępu do oświaty, nauki i 
kultury, możliwości samopo- 
twierdzenia się w pracy dla 
kraju i narodu. Obecnie, na 
plan pierwszy wysuwa się za­
dani? dalszego konsekwentne­
go umacniania jednolitego 
frontu wychowawczego. Po­
winniśmy nadal aktywnie roz­
wijać pracę ideowo-wychowaw 
czą wśród młodzieży pracują­
cej i wspierać Federację So­
cjalistycznych Związków Mło­
dzieży Polskiej w zesnalaniu 
wysiłków i uczuć młodzieży 

wokół zadań wysuwanych przez 
partię.

— Szczególnie ważna jest 
rola szkoły i nauczycieli. Ce­
nimy wysoko postęp jaki do­
konuje się w systemie oświa­
ty. Wydaje się jednak, iż nie 
wszystko jeszcze w dziedzinie 
umocnienia wychowawczego od 
działywania szkoły zosta1? zro­
bione. Dotyczy to zwłaszcza 
kształtowania obywatelskich 
postaw. Trzeba nasza młodzież 
od dziecka uczyć Konstytucji 
PRL i właściwego rozumienia 
jej treści, wpajać poszanowa­
nie dla interesów narodu i pań 
stwa. pobudzać durne z dorob­
ku socjalistycznej Ojczyzny i 
jej rosnącej pozycji we współ­
czesnym świecie.

- Ważną rolę odgrywa sym­
bolika narodowa i państwowa, 
stwarzająca przecież wiele moż 
liwości oddziaływania na wy­
obraźnię i uczucia. Winniśmy 
wiec aktywnie ’ 'zewić szacu­
nek dla godła, sztandaru i hym 
nu narodowego.

— Nauczyciel, to pierwszy 
budowniczy autorytetu pań­
stwa w świadomości dzieci i 
młodzieży, główny wychowaw­
ca w duchu ideał w przyświe­
cających naszemu społeczeń­
stwu. Ważne zadanie do sneł- 
nienia w tej dziedzinie ma po­
wszechna organizacja dzieci i 
młodzieży szkolnej — Związek 
Harcerstwa Polskiego.

— Partia nasza idzie do wy­
borów razem z sojuszniczymi 
stronnictwami — ZSL i SD. 
Razem ze wszystkimi siłami 
społecznymi skupionymi we 
Froncie Jedności Narodu, któ­
ry stanowi wielką wspólnotę 
polskich patriotów — wszyst­
kich, którym droga jest nasza 
Ojczyzna. Idziemy do wybo­
rów z programem, dającym od 
powiedź na potrzeby Polski . i 
pragnienia Polaków. Podstawa 
tego programu są Uchwały VII 
Zjazdu naszej partii.

— Jesteśmy zdecydowani 
konsekwentnie kroczyć dalej 
drogą, którą zapoczątkowaliś­
my w minionym pięcioleciu, 
drogą polepszania warunków 
życia narodu i budowania no­
woczesnego potencjału Polski, 
utrwalania i wzbogacania wiel­
kiego dorobku całego trzydzie­
stolecia.

— Idziemy do wyborów z 
programem dalszego umacnia­
nia pozycji PRL we wspólno­
cie państw socjalistycznych, w 
światowym froncie sił postępu, 
w walce o utrwalenie bezpie­
czeństwa, o nienaruszalności 
pokoju, o współpracę między 
narodami.

— Przywiązujemy ' wielką 
wagę do składu organów przed 
stawicielskich naszego oań- 
stwa. Od postawy posłów i rad 
nych, od ich osobistej aktyw­
ności, wrażliwości na głosy i 
potrzeby wyborców zależy w 
dużym stopniu stosunek oby­
wateli do spraw państwa. Od 
wszystkich posłów i radnych, 
a zwłaszcza od członków naszej 
partii wymagać powinniśmy 
coraz wyższej aktywności i od­
powiedzialności. Te rosnące 
wymagania bierzemy pod uwa­
gę w procesie wyłaniania kan­
dydatów, dążąc do tego, aby 
na listach wyborczych znaleźli 
się przodujący robotnicy, chło­
pi i inteligenci, twórcy nauki, 
techniki i kultury, działacze 
społeczni cieszący się szacun­
kiem i zaufaniem, zdolni podo­
łać obowiązkom.

— Wśród kandydatów na po­
słów do Sejmu i radnych znaj­
dzie się wielu przedstawicieli 
młodego pokolenia. Jest to 
więc dobra okazja do podjęcia 
wobec młodzieży spraw Polski 
i świata.

— Przedwyborcze tygodnie, 
to wielka rozmowa ze wszyst­
kimi ludźmi pracy, z całym 
narodem o najważniejszych 
sprawach teraźniejszości i 
przyszłości. G’ównym tematem 
tej rozmowy jest program VII 
Zjazdu partii, nrr^rarr dalszej 
budowy siłv Polski i dobro­
bytu naszego narodu. (PAP)
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* Kandydatury członków PZPR na posłów
* Zadania w kampanii wyborczej

Tezy przemówienia sekretarza KC PZPR — Edwarda Babiucha

Członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR Edward 
Babiuch przedstawił z upoważ 
nienia Biura Politycznego Ko­
mitetowi Centralnemu wniosek 
o akceptację kandydatów par­
tii na listy wyborcze Frontu 
Jedności Narodu do Sejmu 
PRL oraz planowane politycz- 
no-organizacyjne zadania in­
stancji i członków PZPR w 
przygotowaniu i przeprowadzę 
niu wyborów.

— Głębokie zrozumienie za­
dań, jakie stać będą przed or­
ganami przedstawicielskimi ' i 
państwa w realizacji programu 
budowy rozwiniętego społeczeń 
stwa socjalistycznego sprawiło, 
ze szczególnie wiele uwagi po­
święciliśmy wytypowaniu kan­
dydatów do tych organów — 
oświadczył mówca. Kandydaci 
naszej partii zostali wybrani 
starannie, z uwzględnieniem 
pełnej reprezentacji podstawo­
wych grup społecznych, środo­
wisk zawodowych; regionów a 
także z punktu widzenia po­
trzeby efektywnej pracy Sej­
mu i WRN. Dbaliśmy o to, by 
dobierać kandydatów na po­
słów spośród ludzi najaktyw­
niejszych, cieszących się w 
swym środowisku szacunkiem 
i uznaniem, potrafiących łączyć 
sprawy swych środowisk z nad 
rzędnym interesem kraju i 
państwa. Dbaliśmy, by byli to 
przodujący pracownicy i dzia­
łacze społeczni, by umieli pre­
zentować interesy wyborców i 
wyjaśniać im decyzje przyjęte 
przez najwyższy organ władzy 
państwowej.

— Wysokie wymagania po­
stawiliśmy również kandyda­
tom na radnych do WRN. Wie­
lu z nich kandyduje równo­
legle na posłów.'

Jak już operator Edmund 
Klinktborn sobie po­
gwizduje to znaczy, że

jest zdenerwowany. Tak przy 
najmniej mówią ci. którzy z
nim ' do dawną pracują. A w . 
Pakości wiele było takich mo-
mentów. kiedy operator dźwi­
gowy miał prawo sobie po­
gwizdywać. Choćby ta wymia­
na dachu nad halą produkcyj­
ną w „Noteci” czyli Fabryce 
Części i Urządzeń Roszarni- 
czych. Zimno, ludzie się dener 
wują, bo śnieg im na głowę 
leci. Chcieliby żeby ten dach 
był wymieniony, ale chcieli­
by też, by to nie przerywało 
im produkcji. A wykonawcy 
z Poznańskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego Przemysłu 
Lekkiego (PPBPL) właściwie 
mogliby się nie denerwować, 
bo termin zakończenia tych 
prac ustalono w umowie na 30 
kwietnia. Ale jak tu ludzi nie 
zrozumieć i roboty me przy­
spieszyć. kiedy widzą jak jest 
im to potrzebne''

Jednak przyspieszenie jest 
po prostu technologicznie nie­
możliwe. Trzeba przecież cięż 
kie dźwigary struno-betonowe 
na budynku ułożyć, potem u- 
stawić wewnątrz hali drewnia 
ne rusztowania ' z nich monto 
wać na tych dźwigarach tzw. 
nadbeton. Chyba, żeby spróbo 
wać dźwigary Dołączyć nadbe 
tonem na ziemi, a potem od 
razu montować całe ciężkie 
elementy. Ale będą one wtedy 
już bardzo ciężkie i ich montaż 
przy pomocy dźwigu może 
sprawiać wielkie trudności. Ta 
praca wymagać będzie wiel­
kiej precyzji i opanowania.

Mimo wszystko kierownik 
budowy PPBPL w Pakcści w 
woj. bydgoskim mgr inż. Jan 
Popławski wraz z jego szefem 
kierownikiem grupy robót 
Zbigniewem Słomką, podejmu 
je decyzję, by montować właś 
nie tą metodą. Tymczasem po 
jawia się kolejna przeszkoda. 
Hala połączona jest z sąsied­
nim budynkiem tzw. łączni­
kiem. Trzeba go zburzyć, aby 
dźwig w czasie montażu mógł 
przesuwać się wzdłuż hali. I 
znów kierownictwo „Noteci” 
prosi, żeby nie rozbierać całe­
go łącznika, bo jest tam nie­
zbędna dla pracy zakładu sprę 
żarkownia! Budowlani idą na 
ustępstwo, ale ta to dźwig ma 
bardzo utrudnioną pracę.

W końcu przystępują do 
montażu dźwigarów. W opera 
torce 30-tonowego dźwigu za­

— Wysuniętych przez tere­
nowe instancje partyjne kan­
dydatów poddaliśmy szerokiej 
konsultacji wśród aktywu par­
tyjnego. zasięgaliśmy opinii or 
ganizacji partyjnych, szeroko 
także korzystaliśmy z uwag 
zgłaszanych przez bezpartyj­
nych w miejscu pracy i za­
mieszkania kandydatów.

— Na podstawie konsultacji 
zostały dokonane niezbędne 
zmiany i uzupełnienia w pier­
wotnych propozycjach.

— Wśród kandydatów PZPR 
na posłów największą grupę 
stanowią robotnicy i rolnicy. 
Jest wśród nich także liczna 
grupa inteligencji, wybitni uczę 
ni, twórcy kultury, nauczycie­
le, inżynierowie, kierownicy 
przedsiębiorstw przemysło­
wych, budowlanych i rolnych.

— Wśród partyjnych kan­
dydatów na posłów reprezen­
towane są wszystkie pokolenia.

— Wysunęły swych kandy­
datów na posłów również ZSL 
i SD spośród działaczy środo­
wisk, w których głównie roz­
wijają one działalność.

— Wśród kandydatów na po­
słów reprezentowani są bez­
partyjni działacze FJN, w tym 
grupa kandydatów wywodząca 
się z katolickich stowarzyszeń 
wchodzących w skład FJN.

— Do wyborów idziemy ze 
wspólną listą FJN.. Centralna 
Komisja Porozumiewawcza 
Partii i Stronnictw Politycz­
nych uzgodniła niezmieniony 
w zasadzie w stosunku do u- 
biegłej kadencji polityczny po­
dział mandatów poselskich.

— Na 460 miejsc w Sejmie 
kandydować będzie 631 kandy-metod

datów. Powtórnie kandyduje 
204 posłów VI kadencji Sejmu, 
co związane jest z pozytywną 
oceną dorobku minionej kaden 
cji Sejmu i posłów w nim pra­
cujących.

— Do Sejmu VII kadencji 
proponowana będzie liczna gru 
pa robotników i rolników — 
członków PZPR, ZSL, SD i bez­
partyjnych. Wśród nich więcej 
niż dotychczas reprezentuje 
wielkie zakłady produkcyjne, 
więcej jest również pracowni­
ków socjalistycznego sektora 
rolnictwa.

— Wśród kandydatów partii, 
stronnictw oraz bezpartyjnych 
wzrasta także liczba reprezen­
tantów środowisk kultury i. 
dziennikarzy, prawników, pra­
cowników służby zdrowia ,dzia 
łączy spółdzielczości i kółek 
rolniczych .

— Najpoważniejszy wzrost 
kandydatów — bo o kilkadzie 
siąt osób — odnosi się do re­
prezentantek kobiet.

— W sumie, na listach wy­
borczych FJN znajdą się re­
prezentanci całego społeczeń­
stwa.

— Za kilka dni komitety wo 
jewódzkie PZPR, a także stron 
nictw sojuszniczych przed­
łożą komitetom FJN kandyda­
tów na radnych WRN.

— Do WRN wybieramy 
6740 radnych spośród około 
9000 kandydatów.

— Wybory do Sejmu i WRN 
stanowią kolejny ważny ele*- 
ment przygotowań do jak naj­
pełniejszego rozwinięcia i skon 
kretyzowania programu VII 
Zjazdu, określenia najlepszych 

jego pomyślnego urze­

Ballada o modernizacji
siada Edmund Klinktbbrn, któ 
ry specjalnie o 10 dni przy­
spieszył roboty montażowe w 
Żaganiu, by przyjechać do Pa 
kości. Tymczasem w czasie tej 
podróży — w Poznaniu na 
Moście Dworcowym w dźwig 
uderza wielka ciężarowa „Ta­
tra”. I całe przyspieszenie 
wzięło w łeb, bo wystarczyło 
akurat na naprawę dźwigu. 
Kiedy w Pakości rozpoczyna-

A JEDNAK

wiuaL
ją montaż, do hali wjeżdża ma 
ły dźwig, którym kieruje Hen 
ryk Pasieka. Ma on wspomagać 
pracę wielkiego dźwigu usta­
wionego na zewnątrz. Wszy­
stkie inne roboty wykonuje bry 
gada Lecha Rakowskiego kie 
rowana przez majstra Stanisła 
wa Busza. Pracują w skupie­
niu, ale przecież widać, że są 
napięci. To właśnie przy tej 
pracy operator Klinktborn się 
zdenerwował. A gdy robota 
jest już wykonana okazuje się, 
że mały dźwig me może te­
raz wyjechać z hali, bo prze­
szkadzają mu stojące tam ma­
szyny. Wtedy ramię dużego 
dźwigu łapie go i wyciąga 
górą przez nieistniejący jesz­
cze dach na zewnątrz.

W sumie — wykonali dach 
znacznie prędzej niż zaplano­
wano. Już w pierwszych 
dniach grudnia robota była 
skończona, a teraz wykonują 
tutaj tylko posadzki, wymie­
niają instalację, tynkują i 
wkrótce hala wyglądać będzie 
jak nowa.

Jeden dach jest już gotowy, 
ale w Pakości czeka na wy­
mianę jeszcze drugi. Oto dy­
rektor Kujawskich Zakładów 
Przemysłu Lniarskiego „Li­
num”, inż. Czesław Żuraw­
ski, bardzo prosi o szybką wy 
mianę dachu nad halą base­
nów roszarmczych Stary jest 
bardzo skorodowany. Jego wy 
miana musiałaby się odbyć bar 
dzo szybko a moment, gdy ha­
la będzie zupełnie bez dachu 

czywistnienia zjednoczonym wy 
siłkiem narodu.

— Szczególnie ważne znacze­
nie w kampanii wyborczej mieć 
będzie szerokie upowszechnie­
nie treści zawartych w refera­
cie Edwarda Gierka i obradach 
III plenarnego posiedzenia KC.

— Za kilka dni zbierze s ę 
plenarne posiedzenie OK FJN. 
na którym wspólnie z ZSL ’ 
SD zaproponujemy przyjęcie 
uchwały VII Zjazdu jako pco 
stawy deklaracji wyborczej 
FJN. Jesteśmy przekonani, żc 
propozycja ta zostanie przy­
jęta przez wszystkie patrioty­
czne siły narodu skupione w 
FJN.

— Spotkania przedwyborcze 
z kandydatami na posłów i 
radnych powinny przede wszy­
stkim służyć mobilizacji do 
pełnej realizacji zadań społecz­
no-gospodarczych, poprawie 
jakości pracy i wzrostowi dys­
cypliny społecznej.

— Członkowie naszej partii 
mają obowiązek aktywnego i 
czynnego uczestniczenia w 
dyskusji przedwyborczej na 
spotkaniach z kandydatami na 
posłów i radnych, prezentowa­
nia na nich naszej polityki, 
programowania zadań jakie na 
kłada partia.

— Jesteśmy głęboko przeko­
nana, że cały naród w zbliża­
jących się wyborach do Sejmu 
i WRN wyrazi powszechne i 
pełne poparcie dla programu 
dalszego dynamicznego rozwo­
ju budownictwa socjalistyczne­
go — programu wyższej jakoś­
ci pracy i warunków życia na­
rodu, że wyborcy udzielą peł­
nego pooarcia kandydatom 
FJN. (PAP)

Na poznańskich Ratajach

Fot. — D. Matuszewska

30 lat ORMO

Odpowiedzialność 
i społeczna dyscyplina

powinien trwać jak najkrócej, 
bo każde obmzen.e temperatu 
ry wpływa na zatrzymanie 
procesu roszenia lnu. Zmniej­
sza to możliwość, produkcyj­
ne zakładu, a „Linum” muszą 
właśnie zimą zrealizować du­
że dostawy eksportowe.

Tę wymianę dachu przedsię 
biorstwo miało w planie, ale 
jej zakończenie przewidziano 
na 15 marca. Przyrzekli jed­
nak zrobić szybciej. Tutaj też 
są problemy techniczne. Do 
hali dźwigiem nie można wje 
chać, bo nie pozwalają base­
ny. Projektant przewidział 
montaż przy pomocy dwóch 
dźwigów z obu stron hali, ale 
to jest niemożliwe, bo prze­
szkadzają sąsiednie budynki. 
Można montować tylko z jed­
nej strony hali, a to znów u- 
trudnia manewrowanie i 
zmniejsza precyzję pracy dźwi 
gów. Jeszcze przed przystąpię 
niem do roboty mają pecha. 
Dźwig wpada w jakiś otwór 
po starej studni i coś się przy 
nim psuje.

Inżynier Popławski:
— Klinktborn i Pasieka pod 

dźwig włażą i nie pozwalają 
żadnych mechaników z Pozna 
nia wzywać. Oni muszą sami 
ten dźwig naprawić, chociaż 
by i grzebali do nocy. Oni po 
prostu ten dźwig kochają...

Dach skończyli w pierw­
szych dniach grudnia. Wyko­
nała go miejscowa ekipa 
PPBPL majstra Bogdana Po­
pławskiego (nie, to nie krew­
ny inżyniera), który od 22 lat 
tutaj pracuje. Oni znają ten 
zakład najlepiej. 22 miejsco­
wych. Są pracownikami po­
znańskiego przedsiębiorstwa, 
ale przecież czują się miejsco­
wymi. I te zakłady „Linum” 
to oni właśnie od lat przebu­
dowywali.

Teraz na przykład niedawno 
ukończyli wymianę dachu nad 
halami lnianą i konopną. Pra 
cę wykonali bez przerywania 
produkcji również „sposobem”. 
Bo tutaj projektanci przewi­
dzieli zabezpieczenie w posta­
ci ramy stalowej wypełnionej 
siatką. Wszystko to miało być 
bardzo ciężkie i ważyło pra­
wie tonę, więc trzeba było z 
tej propozycji zrezygnować.

Za to majster Popławski skon 
struował wózek na kółkach, 
który z powodzeniem mógł po­
ruszać się w hali. To bardzo 
usprawniło robotę.

Bogdan Popławski prowadzi 
mnie jeszcze do maszynowni. 
Las drewnianych podpór. 
Ciemno i ciasno. Tutaj też 
trwa przebudowa. Nad stacją 
pompowni nadbudowane zo­
staną dwie kondygnacje.

— Ale żeby to zrobić mu- 
sieliśmy postawić nowe stropy 
fundamentowe. Tu, w tym tło 
ku, to bardzo trudne. Utrud­
nienia mamy prawie zawsze 
przy modernizacji zakładów. 
Ale taką metodą właśnie w za 
kładach Iniarskich zmoderni­
zowaliśmy stare budynki na 
świetlicę, garaże, warsztaty i 
ładny budynek administracyj­
ny.

Budują też nowe obiekty. 
W czasie kiedy rozmawiałem 
z majstrem Popławskim Zbig 
niew Słomka poszedł obejrzeć 
miejsce, gdzie w przyszłości 
przedsiębiorstwo budować bę 
dzie kotłownię. A zanosi się na 
to, że nie będzie to ostatnia in 
westycja „Linum”, którą po­
znaniacy będą budować.

— Takich budów jak w Pa­
kości — mówi dyrektor Po­
znańskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego Przemysłu Lek­
kiego Wojciech Jabłkowski — 
mamy w całym kraju kilka­
dziesiąt. Budujemy sporo no­
wych obiektów, ale mamy też 
wiele prac modernizacyjnych. 
To jasne, że skoro przemysł 
lekki się unowocześnia, liczy 
przede wszystkim na nas. I 
my te roboty modernizacyjne 
wykonujemy, bo rozumiemy, 
że małe budowy i przeróbki 
też są ważne.

Właśnie ludzie z tego przed­
siębiorstwa pokazują swoim 
działaniem, że można dobrze 
pracować na mniejszej budo­
wie, że można szybko, spraw­
nie i bezpiecznie przeprowa­
dzać modernizację zakładu — 
nie zatrzymując produkcji. A 
nie jest to robota łatwa, ani 
wdzięczna, bo jej wykonawcy 
nie korzystają z przywilejów 
przysługujących realizatorom 
wielkich budów.

MAREK PRZYBYLSKI

O działalności Ochotniczej 
Rezerwy Milicji Obywatelskiej, 
która powstała przed 30 la­
ty, by pomagać w walce o 
utrwalenie władzy ludowej, 
a dzisiaj skupia rzesze spo­
łeczników wykonujących waż 
ne zadania profilaktyczno- 
wychowawcze, rozmawiamy z 
komendantem wojewódzkim 
ORMO w Poznaniu — RAJ­
MUNDEM GOŹDZIERSKIM.

Chcąc pokrótce scharakte­
ryzować organizację 
ORMO-wską woje­

wództwa poznańskiego trzeba 
powiedzieć, że...

—... skupia ona prawie 
11 000 obywateli, wśród któ­
rych robotnicy stanowią ponad 
70 procent, a członkowie PZPR 
— blisko 60 procent. Struktu­
ra naszej organizacji, dosto­
sowywana do zmian admini­
stracyjno-gospodarczych, umo­
żliwia społeczne działanie na 
rzecz ładu i bezpieczeństwa we 
wszystkich środowiskach spo­
łecznych i zawodowych. Są 
bowiem jednostki: przyza­
kładowe (także w kombinatach 
PGR i spółdzielniach produk­
cyjnych), osiedlowe i gminne, 
a nadto specjalistyczne takie 
jak — przeciwpożarowe i do 
spraw: zapobiegania demora­
lizacji nieletnich oraz bezpie­
czeństwa na drogach i wodach. 
W zespołach tych działają 
przedstawiciele różnych zawo­
dów i specjalności: nauczycie­
le, robotnicy, psycholodzy, le­
karze, inżynierowie.

W ubiegłym roku poznańscy 
ORMO-wcy spędzili na służ­
bie 1 840 000 godzin. Wylegity­
mowali i pouczyli ponad 30 000 
obywateli, w związku z popeł­
nieniem przez nich różnego 
rodzaju wykroczeń. Przepro­
wadzili około 7 000 kontroli 
przeciwpożarowych. Obej­
mowali kuratelą sądową po­
nad 1 000 osób, które wTeszły 
w kolizję z prawem. Odbyli 
ponad 1 700 spotkań ze społe­
czeństwem. Warto dodać, że 
ORMO-wcy ujęli na gorącym 
uczynku około 300 sprawców 
przestępstw, w tym napadów 
rabunkowych (na przykład w 
Murowanej Goślinie, Książu 
i Kostrzyniu).

— Jakie są źródła tych 
osiągnięć?

—• Członkowie naszej orga­
nizacji są ofiarnymi społecz­
nikami, których pasjonują 
problemy ładu, porządku, 
ochrony życia obywateli, za­
bezpieczenia mienia społecz- 
hego. Są to ludzie, którzy chcą 
działać i zostali do tego do­
brze przygotowani w wyniku 
systematycznego szkolenia. 
Ponadto decydujący wpływ na' 
stałe doskonalenie pracy 
ORMO-wskiej ma pomoc, 
udzielana jej przez instancje 
partyjne. I tak w ubiegłym 
roku Egzekutywa KW PZPR 
w Poznaniu oceniła działal­
ność organizacji wojewódzkiej 
ORMO i wytyczyła kierunki 
jej dalszego rozwoju.

— Jak są realizowane te za- 
zalecenia?

— Skrupulatnie wcielamy 
je w życie, dążąc między inny­
mi do rozbudowy organizacji 
głównie chodzi o zwiększenie 
dopływu młodzieży), a przede 
wszystkim wzmożenia jej ope ­

ratywności. Jest to bowiem 
niezbędny warunek sprostania 
nowym jakościowo zadaniom. 
Dotyczą one na przykład po­
woływania w osiedlach miesz­
kaniowych zespołów profilak­
tyki społecznej, które będą 

ośrodkami społecznego wszech­
stronnego zapobiegania de­
moralizacji i przestępczości. 
W gminach tak będziemy 
współdziałać z MO w pełnie­
niu dyżurów w siedzibach po­
sterunków, by obywatel znaj­
dował tam pomoc o każdej 
porze dnia i nocy. Stale pom­
nażamy majątek narodowy w 
zestawieniu z faktem, że w 
świadomości ludzkiej niedość 
powszechnie utrwaliło się po­
czucie odpowiedzialności za 
mienie społeczne — wymaga 
wydatnego zaktywizowania 
ORMO-wców w tej dziedzinie. 
Wywiązywanie się z tych i in­
nych zadań, polegających r.a 
kształtowaniu dyscypliny spo­
łecznej, jest w pełni realne. 
Świadczy o tym dotychczaso­
wy, bogaty dorobek ORMO, 
jej umiejętność przystosowa­
nia się do potrzeb dyktowa­
nych orzez życie.

— Bilans 30-letniej działal­
ności, to także powód do oso. 
bistej satysfakcji dla ludzi, 
którzy związali się z tą orga­
nizacją od jej zarania...

— Z pewnością. W poznań­
skiej organizacji ORMO ma­
my wielu weteranów walki 
i społecznego działania. Lu­
dzie ci są na ogół wzorcami 
zaangażowanych, patriotycz­
nych postaw. Wymagają one 
jak najszerszego spopularyzo­
wania. Służą temu także ob­
chody 30-lecia ORMO: na 
okolicznościowych akademiach, 
spotkaniach i wieczornicach 
najbardziej zasłużeni członko­
wie naszej poznańskiej orga­
nizacji otrzymają wyróżnienia 
i nagrody. Dzieje się to w >ch 
miejscach pracy i zamieszka­
nia dzięki czemu ofiarna, a 
najczęściej anonimowa służ­
ba, przodujących ORMO-wców 
zostaje niejako wydobyta na 
światło dzienne.

Korzystając z okazji, prag­
nąłbym za pośrednictwem 
. Głosu” serdecznie podzięko­
wać wszystkim członkom or­
ganizacji ORMO województwa 
poznańskiego, którzy przyczy­
nili się do jej osiągnięć i ży­
czyć wytrwałości w dalszej 
służbie społeczeństwu.

Rozmawiał
MICHAŁ ŁUCZAK

Wkrótce pierwsze 
tony białka

Pomyślnie przebiega w Gdy 
ni budowa zakładu produkcji 
preparatu białkowego — we­
dług oryginalnej metody oprą 
cowanej i już wdrożonej na 
skalę półtechniczną w Ośrod­
ku Badawczo-Rozwojowym 
Białka Spożywczego. Zakład 
przerabiać będzie rocznie 
30 000 ton surowca rybnego, 
a po rozbudowie potencjał 
produk-cyinv dwu­
krotnie. (PAP)
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W Zespole Lotnictwa SanitarnegoRatunek Baletprzychodzi z powietrza
Tbył jeden z wielu lotów, 

jakie odbywają się co­
dziennie podczas wielo­

godzinnego dyżuru i jeden z 
licznych odbytych tego dnia. 
Nie był zresztą ani trudny, ani 
długi — zwyczajny. Trzeba by­
ło przewieźć chorego po m- 
putacji nóg z sanatorium w 
Śremie do domu — do Lubi­
na Legnickiego. Pogoda była 
nieszczególna, trochę zimowej 
mgły, drobny śnieżek, ale to 
zupełnie nie przeszkadzało. 
Stacja meteo nie miała obaw. 
Po dokładnym więc ustaleniu 
terminów ze Śremem rchorego 
trzeba było przygotować do lo­
tu i na określoną godzinę do­
starczyć na lądowisko) i Lubi­
nem, gdzie na przylot czekać 
miała karetka — śmigłowiec 
wystartował. Niemal pionowo 
w górę. Śnieg tylko zawiro­
wał od pędu skrzydeł, potem 
już spokojny lot w stronę Śre­
mu. Prawie żadnych wstrzą­
sów, a i hałas po r -łożeniu od­
powiednich słuchawek niewie­
le był większy niż w samocho­
dzie szybko jadącym pod wiatr. 
Chorego sprawnie umieszczo­
no w powietrznej karetce. Za­
opiekował się nim sanitariusz. 
Potem w drogę. Cała akcją 
trwała około 2 godzin od chwi­
li opuszczenia Poznania, do po­
wrotu na miejsce.

Transport chorych drogą po­
wietrzną — najkrótszą i naj­
szybszą, odbywa się w Pozna­
niu od 20 lat — tyle właśnie 
minęło w grudniu. Od 1956 
roku trwają codzienne dyżury 
latających karetek — latem od 
7 rano do 19, zimą nieco kró­
cej bo i dzień krótszy — do 17.

Śmigłowiec, na pokładzie 
którego znajduję się wraz z 
całą załogą podczas transpor­
tu chorego do Lubina to naj­
młodsze dziecko poznańskiego 
zespołu.

Lata od niedawna i jego 
udział w owych trzech milio­
nach, kilometrów przebytych w 
ciągu 20 000 godzin przez „po­

Legendy zachodniego Pomorza
W tym miesiącu mija 31 

rocznica jednej z naj­
większych i najkrwaw­

szych walk drugiej wojny 
światowej o przełamanie Wa­
łu Pomorskiego. Poległo w 
niej po kilkunastodniowych 
niezwykle zaciętych bojach po 
nad 13 000 polskich żołnierzy. 
Ich czyny bojowe upamiętnić 
ne zostały w muzeach i iz­
bach pamięci. Wielu z uczest­
ników walk po zakończeniu 
wojny wróciło w te strony i 
osiedliło się. To z ich ust do­
wiedzieliśmy się o pewnych 
faktach mających czasem pos 
mak legendy.

Oto jedna z nich:
Za wojskiem polskim wal­

czącym zacięcie z niemiecki­
mi faszystami leciały ponoć w 
stronę zachodnią białe orły. 
Jedna para tych ptaków uwi­
ła sobie w 1945 r. gniazdo aku­
rat w miejscu, w którym w lu 
tym 1945 r. nastąpiło przeła­
manie Wału Pomorskiego. 
Różnie tłumaczono, sobie ten 
fakt. Najczęściej powiadano, 
że białe orły wróciły na daw­
ne piastowskie ziemie, doku­
mentując w ten sposób ich 
polską przeszłość. Twierdzo­
no także, że orły symbolizowa 
ły bohaterstwo polskich żoł­
nierzy. I chociaż obecnie gniaz 
da w tym miejscu, gdzie go 
orły uwiły już nie ma, ponie­
waż las wycięto, to wszakże । 
legenda nadal istnieje i opo­
wiadana jest w okolicznych 
wsiach.

Inna z legend mówi o żoł­
nierskiej mogile. Jeden z Cięż 
ko rannych żołnierzy przed 
śmiercią prosił kolegów, aby 
pochowali go w tym miejscu, 
w którym został trafiony nie­
miecką kulą. Prosił także abv 
na jego grobie nie składa­
no kwiatów. I oto o<l tej po­
ry wokół mogiły nieznanego 
żołnierza co roku — wraz z 
nastaniem wiosny — wyrasta 
ją piękne bukiety polnych
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wietrzne siły” służby zdrowia 
w Poznaniu jest niewielki.

_— Ale jest to nasze urządze­
nie najnowsze — mówi kierów 
nik zespołu Jacek Młocek. Mo­
że latać w granicach do 150 ki­
lometrów i w zasadzie nie ma 
miejsca, gdzie nie mógłby do­
trzeć. „Przysiada” czy to na 
skraju drogi, na łące, bo­
isku, placu, przy miejscach 
wypadków i tuż pod szpi­
talem. Nie jest też tak bar­
dzo uzależniony od pogody — 
bo nawet jeśli nadchodzi za­
wieja czy burza, może wylą­
dować bez zbytnich przygoto­
wań i po prostu przeczekać 
uderzenie niesprzyjającej aury.

Równie ważną sprawą jest 
wyposażenie go we wszystkie 
urządzenia niezbędne do reani­
macji, do prowadzenia inten­
sywnej opieki medycznej. Jed­
nak zamontowanie ich w lata­
jącej „Erce” na stałe, okazało 
się być pewnym utrudnieniem. 
Wymagałoby to bowiem do­
wożenia chorego z miejsca wy 
padku karetką reanimacyjną 
na lądowisko, potem znów 
przetransportowania na wyso­
ko specjalistyczny oddział szpi 
talny. A przecież nie wszędzie 
są karetki reanimacyjne. Jeśli 
nawet, to chory i tak musiał- 
by być co najrąniej dwa razy 
przekładany na inne nosze i 
odłączany od trzymającej go 
przy życiu aparatury.

Sposób na to znalazł jeden z 
pracowników ZLS Tadeusz 
Springer. Wynalazek jego jest 
znakomity w swej prostocie. 
Zaproponował on mianowicie 
(i tak zrobiono) by całą apa­
raturę montować nie w samo­
locie, a przy noszach. Z nimi 
można dotrzeć wszędzie, a dzię 
ki temu, że mieszczą się one w 
każdej karetce, można chore­
go — ciągle na tych samych 
noszach — dostarczyć do szpi­
talnej sali. Ba, w jednej minu­
cie na pojazd reanimacyjny 
można zmienić nie t.viko każdą 
karetkę pogotowia ładując do 
niej te nosze, ale także każdy 
wóz drabiniasty, furmankę czy 
nawet łódkę.

kwiatów, a wśród nich czer­
wone maki.

Opowiada się także o legen 
darnym skarbcu dywizji SS 
„Ernst”, który rzekomo ukry­
ty jest gdzieś głęboko w la­
sach, ale w tym miejscu gdzie 
nic nie rośnie, a ktokolwiek 
by to miejsce zobaczył natvch 
miast ucieknie, bo tak tam 
niesamowicie...

I tak historia splata się z 
fantazją. Jak to w leg^d^e.

PAP

Sarajewo — 400-tysięczna 
stolica Bośni i Hercego­
winy, sprawia wrażenie 

wielkiego amfiteatru wznoszą­
cego się z doliny rzeki Miljacki 
na otaczające ją zbocza gór­
skie. W pogodny dzień, z ko­
lejki linowej na Trebevic (1650 
metrów), ogarnąć można pra­
wie jednym-spojrzeniem wszy­
stkie jego części składowe. A 
więc przedmieścia, o niskiej, 
płaskiej zabudowie, układają­
ce się malowniczo na wielu 
poziomach, dzielnice mieszka-

W sytuacji zaś gdy w Obsłu­
dze śmigłowca znajduje się pie­
lęgniarka i anestezjolog (w 
przypadkach ciężkich, gdy po­
gotowie to wzywane jest na 
hasło „Ratunek”) lub przeszko 
lony specjalnie felczer (kiedy 
stan pacjenta nie budzi obaw) 
transport helikopterem jest nie 
tylko szybki i automatyczny, 
ale również i bezpieczny.

Oprócz akcji typowo ratun­
kowej, gdzie od szybkości i pre 
cyzji działania zależy ludzkie 
życie, śmigłowce wykonują 
również innego typu loty. Cho­
dzi mianowicie o taki, w jakim 
uczestniczyliśmy — o transport 
chorych na dalekie odległości. 
Poznań ma wiele oddziałów 
szpitalnych o wąskiej specjali­
zacji i dzięki temu trafiają tam 
pacjenci z różnych stron kra­
ju. Trzeba ich najpierw przy­
wozić, a potem wyekspedio­
wać. Jeśli droga prowadzi czy 
to do Rzeszowa, Lublina — ca. 
Olsztyna karetka musiałaby 
jechać przez wiele uciążliwych 
dla chorego godzin. Samolot 
czy śmigłowiec upora się z tym 
szybciej i lepiej.

Najszybciej też pokonuje od­
ległości, gdy trzeba dowieźć 
ciężko chorym lub operowanym 
krew. Jest to niezmiernie istot 
ne gdy chodzi o kontakty ze 
Stacją Krwiodawstwa w Po­
znaniu różnych szpitali nawet 
w najodleglejszych miastach 
Wielkopolski, a także kraju. 
Gdy o życiu człowieka decydu­
je szybkość działania — służ­
bę zdrowia wspiera lotnictwo.

Do tego jednak oprócz ol­
brzymiej ofiarności i fachowoś­
ci, wszystkich pracowników Ze­
społu — przykładem mogą tu 
być najbardziej doświadczeni 
podniebni sanitariusze, jak star 
szy pilot Władysław Jurkow­
ski, starszy pilot Zbyszko 
Strzyż i szef mechaników Eu­
geniusz Joachimiak — niezbęd­
ną jest dobra i niezawodna 
łączność. Bo im lepsza możli­
wość porozumiewania się — 
tym większa sprawność i szyb­
sze działanie sanitarnego lot­
nictwa. Wiele spraw załatwia 
się „po drodze”. Dzięki połą­
czeniom radiowym z karetka­
mi naziemnymi, klinikami i 
oczywiście dyspozytornią w lot 
(a raczej w locie) można usta­
lać szczegóły akcji ratowniczej, 
konsultować, podawać infor­
macje niezbędne technicznej i 
medycznej obsłudze samolotu. 
W razie potrzeby, gdy zdarzy 
się jakaś katastrofa, śmigłowiec 
może na przykład dzięki moż­
liwości łączenia się kierować 
całą akcją ratowniczą, tak, by 
pomoc ludziom nadeszła ze 
wszystkich stron — a najprę­
dzej z powietrza.

JOLANTA LENARTOWICZ

Nad Sarajewo powróci słońce
Korespondencja własna z Jugosławii

niowe, budzące podziw nowo­
czesną architekturą oraz wy­
sokością budynków i konkuru­
jącą z nimi lasem smukłych 
wieżyczek minaretów starą

Na zdjęciu: tańczą artystki Państwowego Zespołu Tańca Klasycznego Kazachskiej SRR.
‘ CAF — TASS

Słowa „czarujące”, „wspa­
niałe”, „wywierające wra 

7? żenie” wydawać się mo­
gą bezsensowne i mało znaczą 
ce, gdy dotyczą spektakli zes­
połu Moisiejewa” — pisała ga 
zeta „Aurorę” w czasie gościn 
nych występów we Francji 
Państwowego Akademickiego 
Zespołu Tańca Ludowego 
ZSRR. Już prawie czterdzieści 
lat od dnia powstania zespołu 
kieruje nim artysta narodowy 
ZSRR, laureat Nagrody Leni­
nowskiej Igor Moisiejew.

...Dwudziestoczteroletni tan­
cerz Teatru Wielkiego ZSRR, 
wychowany w twórczej atmo­
sferze stworzonej przez wybit 
nych choreografów — klasy­
ków Michała Fokina i Alek­
sandra Górskiego, marzył o za 
wodzie baletmistrza. Jego pier 
wsze próby opracowania scen 
zbiorowych w baletach wysta 
wianych na scenie Państwowe 
go Akademickiego Teatru Wiel 
kiego dowiodły, że Moisiejew 
znakomicie rozumie istotę tań 
ca ludowego, jego żywiołowość 
i charakter. Wiele jeździł po 
republikach związkowych, zbie 
rał cierpliwie okruch po okru 
chu. bezcenne motywy twór­
czości ludowej.

„Kocham swój zawód '■— po­
wie Moisiejew po upływie wie 
lu lat — kocham go za to, że 
dzięki niemu mogę odczuwać 
satysfakcję z obcowania ze 
sztuką, która przynosi ludziom, 
radość, znajduje w ich sercach 
żywy oddźwięk”.

W roku 1937 Moisiejew roz­
począł próby z trzydziestoma 
tancerzami amatorskiego zes­
połu. który wkrótce przybrał 
nazwę „Zespołu Tańca Ludo­
wego”. Od tej chwili po dzień 
dzisiejszy życie baletmistrza 
jest nierozerwalnie związane z 
zespołem. Obecnie liczy on 170 
członków, prawie wszyscy po­
siadają wykształcenie za wodo 
we. Zespół nazwany został A- 
kademickim, co znaczy, że sku 
pia mistrzów w swoim zawo­
dzie, wielkich artystów od­
twórców tańca ludowego. Kie- 

część Sarajewa. Ta różnorod­
ność i oryginalność wyglądu 
miasta, będąca niejako odbi­
ciem jego natury, ukształtowa­
nej w wyniku przemieszczania

Sztuka 
nie ma 
finału

Korespondencja z Moskwy

równik zespołu kończy 70 lat; 
człowiek ten posiadł wszystkie 
tajniki swego zawodu, ma og­
romne doświadczenie i fanta­
zję, przepojoną młodzieńczą 
wprost werwą.

Zespół odwiedził wszystkie 
kontynenty naszej planety, wy 
stępował w 60 krajach, gdzie 
widzowie mogli oklaskiwać 
sztukę pełną wirtuozerii. Zes­
pół daje ponad 150 koncertów 
w ciągu roku. W repertuarze 
znajduje się trzysta numerów 
(!). wszystkie bez wviatku zo­
stały stworzone i zaaranżowa­
ne przez Igora Moisiejewa. bo 
człowiek ten dysponuje rzad­
ką cechą charakteru, jest jed­
nocześnie pomysłowym choreo 
grafem, znakomitym pedago­
giem i cierpliwym kierowni­
kiem prób.

Historycy i teoretycy tańca 
nadali mu tytuł wielkiego ba­
letmistrza dodając, że Moisie­
jew jest jeszcze twórcą „całko 
wicie oryginalnego rodzaju 
sztuki, który podniósł taniec 
ludowy na nowy poziom”.

W każdym tańcu — czy to 
w zawadiackim rosyjskim kad 
ryłu, pełnej temperamentu „ar 
gentyńskiej xoty”. oszałamia­
jącym kaskadą skoków moł­
dawskim „żoku’' czy też tańcu 
pasterzy argentyńskich „gau- 
cho” Moisiejew potrafi wydo­
być cechy typowe dla każde­
go narodu — nuty heroiczne i 

się różnych kultur i wpływów 
sprawna, iż gród nad Miljacką 
bywa często nazywany „perłą 
europejskiego orientalizmu”.

Przetoczyły się przezeń bu­
rze dziejowe, pozostawiaiąc 
mniej lub bardziej wyraźne 
ślady. Niektóre z nich t..wale 
zapisane w historii Europy, czy 
to w postaci skromnej tablicy 
w miejscu zamachu Gavrila 
Principa — członka organiza­
cji „Młoda Bośnia” — na ar- 
cyksięcia Ferdynanda, następ­
cę tronu austro-węgierskiego, 
co w konsekwencji przyniosło 
wybuch I wojny światowej; czy 
też w postaci tysięcy mogił 
partyzantów poległych w wal­
kach z hitlerowskim okupan- 
tepa. W wyniku tych walk, 
właśnie na ziemi bośniackiej 
stworzone zostały podstawy 
przyszłego federacyjnego pań­
stwa, którego szybki rozwój

Ten gmach w stylu mauretań­
skim był w okresie monarchii 
austro-węgierskiej siedzibą władz 
miejskich Sarajewa. Obecnie 
mieści bibliotekę uniwersytecką

I placówki badawcze.
Fot. — Archiwum 

subtelne, pełne męstwa i poe­
zji.

W tańcach wystawianych 
przez Moisiejewa przeplatają 
się i uzupełniają muzyka, cho 
reografia, pantomima, drama­
turgia. Mówiąc prawdę, każ­
dy z numerów to oddzielny 
mały spektakl. posiadający 
własny temat i własną akcję. 
I dlatego zespół ten często na­
zywają teatrem tańca ludowe 
go.

Sam Igor Moisiejew nazywa 
taniec ludowy plastycznym por 
tretem narodu, jego niemą po 
ezją, wizualną pieśnią. Dlate­
go tak pieczołowicie odnosi się 
do folkloru ludowego innych 
narodów.

Moisiejew sformułował i u- 
rzeczywistnił praktycznie za­
sady nowej interpretacji tań­
ca ludowego, poszerzył jego 
ramy, nadał mu rozmach he_ 
roiczno-epicki, nie naruszyw­
szy przy tym tradycji ludo­
wych.

„Sztuka nie ma finału — 
mówi Igor Moisiejew, jest tyl 
ko kontynuacją”. A więc mi­
łośników talentu wybitnego 
choreografa oczekują nowe 
spotkania z nim i z jego sław 
nym zespołem.

JURIJ RURIKOW

stał się także udziałem Sara­
jewa.

Współczesne oblicze miasta 
miałem okazję poznać jeszcze 
zanim się w nim znalazłem. 
Zapoznali mnie z nim jego 
mieszkańcy a moi współtowa­
rzysze podróży, wracający do 
Sarajewa pociągiem z Bel­
gradu. Ponieważ zaś szybko 
zorientowano się, iż jestem 
dziennikarzem z Polski, rozmo­
wa toczyła się w tonie życzli­
wym. Skład rozmówców był 
wiele mówiący; wśród inter­
lokutorów znaleźli się bowiem 
poza mną: Węgier, Czarnogó­
rzec, małżeństwo serbskie oraz 
Rosjanka, która po wyjściu za 
mąż w Jugosławii osiadła na 
stałe w Sarajewie.

Zanim więc pociąg wtoczył 
się na sarajewski dworzec wie­
działem już, że miasto należy 
do najszybciej rozbudowują­
cych się stolic republik i przy­
bywa mu zakładów nrzemysło- 
wych, co sprawia, że łatwiej 
w nim znaleźć pracę niż gdzie 
indziej oraz że jest t powo­
dem szybkiego wzrostu liczby 
jego stałych mieszkańców, na­
pływających częściowo z mniej 
rozwiniętych. południowych 
okręgów. Wszakże z drugiej 
strony — wskazywali moi roz­
mówcy — rozrastający się 
przemysł zatruwa powietrze, 
utrudniając życie mieszkańcom. 
Że jak na miasto, które ongiś 
pretendowało do roli stolicy 
kraju, stanowczo za szczura
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dyktatora i
Na dobrą sprawę nie tyle 

nawet należałoby mówić w 
tym przypadku o premierze, 

co o przeniesieniu. Komedię Sta 
nisława Grochowiska oglądałem 
już bowiem w tym teatrze, w nie 
zmienionej obsadzie, na firmo­
wanym przez samych tylko je­
go wykonawców przedstawie­
niu. na scenie prób w tak zwa­
nej malarni, na teatralnym za- 
p'eczu. ' muszę przyznać/że tam 
to programowo ubogie I bardzo 
robocze jeszcze w swym cha­
rakterze przedstawienie, niepo­
równanie bardziej przypadło mi 
do gustu, niż to prezentowane 
obecnie oficjalnie na scenie.

W naturalnej, surowej, scene­
rii teatralnej rekwizytorni, w bez 
pośrednim kontakcie ze znajdu­
jącym się pośrodku nas, akto­
rem. komedia' S. Grochowiaka 
sprawdziła się bowiem ie/ej niż 
w pełnospektaklowym widowi­
sku z zastosowaniem profesjo­
nalnej machiny teatralnej, obcej a 
nawet — powiedziałbym — wręcz 
zbednej tej komedii. Rampa dzie 
ląca widzów od aktorów oraz 
ogromne zupełnie jak na skalę 
i kaliber tego właśnie utworu, 
rozmiary naszej reprezentacyjnej, 
stuletniej, sceny okazały się za­
bójcze i to zarówno dla same­
go utworu, jak i jego wykonaw­
ców.

Czymże jest bowiem „Okapi” 
Grochowiaka? Rozpisanym na 
głosy aktorów słuchowiskiem, do 
prowadzonym przez autora do 
wymiarów pełnospektaklowęgo 
widowiska, wcale zresztą intere­
sującym skeczem politycznym. 
Wszystko opiera się tutaj na pa­
dającym ze sceny słowie, na sa­
mym tekście. Przez trzy czwarte 
przedstawienia nic właściwie na 
scenie się nie dzieje. Bomba wy 
bucha (dosłownie) za pięć dwu­
nasta', w krótką chwilę przed za­
padnięciem kurtyny. Cóż więc po 
zostaje? Bardzo zabawny, chwi­
lami błyskotliwy, dialog pełen 
ciętych ripost oraz przekornych 
politycznie treści. Tego typu ko 
medii nie sposób naszym akto­
rom precyzyjnie zagrać, a w każ 
dym razie trudno w oparciu o 
nią stworzyć prawdziwie teatral­
ny spektakl na dużej, rządzącej 
się swoistymi prawami, scenie.

Mini-kamera
Najmniejszą na świecie ka­

merą telewizji kolorowej ma 
być kamera model HP 3030 wy 
produkowana przez firmę Hi­
tachi Shibaden Ltd. (Japonia). 
Mini-kamera waży 3 kg. Jej 
wymiary: 81X105X320 mm. 
Kamera ma trójkolorową lam­
pę analizującą (widikon) dają­
cą dobrą czułość przy niskich 
poziomach oświetlenia oraz 
przy zmianach naświetlenia.

PAI

jest w nim tak zwana baza kul 
turalna (o czym zresztą, w pew 
nej mierze, przekonać się mia­
łem osobiście, usiłując bezsku­
tecznie nabyć bilet w miejsco­
wym Teatrze Kameralnym na 
„Emigrantów” Mrożka). Że 
wreszcie rekordy powodzenia 
w telewizji bije hajduk „Jano­
sik” a „Polski Fiat” chociaż 
drogi i sprzedawany nie od 
ręki, cieszy się dobrą opinią.

Żadna jednak ze spraw, któ­
rymi żyją mieszkańcy Saraje­
wa, nie ma dla nich większe­
go znaczenia od powietrza. 
Smrodliwy smcg, zatruwający 
atmosferę przez trzy czwarte 
tygodnia jest prawdziwym 
utrapieniem tego miasta. Ot­
warcie okna jest możliwe ale 
już po kilku minutach wyzie­
wy wypełniają pomieszczenia.

Władze municypalne przez 
wiele lat głowiły się nad roz­
wiązaniem tego problemu. Spro 
wadzono ekspertów z Japonii i 
USA. Rozpatrywano rozmaite 
projekty. Ż końcem minionego 
roku można było nareszcie 
wznieść okrzyk: eureka!

Zmodernizowana zostanie cal 
kowicie sieć ogrzewcza. Posta­
nowiono zlikwidować dotych­
czasowy system centralnego 
ogrzewania: 20 000 domów bę­
dzie pobierało energie z nowej 
ciepłowni opalanej gazem. Mo­
dernizacja czeka także sara- 
jewskie zakłady przemysłowe. 
Wyposaży się je w elektrofiltry 
w celu oczyszczania wyziewów. 
Jednocześnie przebudowana zo

W porównaniu ze skromnym i 
bezpretensjonalnym, posiadają­
cym jednak jakiś swój nastrój, 
klimat i charakter miniprzedsta- 
wieniem w malarni, spektakl 
premierowy w Teatrze Polskim 
sprawia wrażenie niedopracowa 
nego jeszcze reżysersko, a chwi­
lami nieporadnego aktorsko. 
Świetne, improwizowane na po­
czekaniu przez aktora gagi, któ­
rymi bawił nas Stefan Czyżew­
ski w tamtym przedstawieniu, tu­
taj wydają się zbyteczne, a mo­
mentami nieznośne. Dobrze ra­
dząca sobie przedtem z rolą 
Okapi, Cecylia Putro, także zagu 
biła się w tym przedstawieniu. 
Niespodziankę in plus sprawił 
tylko Aleksander Błaszczyk. Za­
rzucił on swą dotychczasową ma 
nierę polegającą na chłodnym i 
bezosobowym podawaniu tekstu. 
Zagrał rolę superdynamitarda w 
sposób jedynie chyba słuszny: 
groteskowo i nadrealistycznie,

Jestem zwolennikiem
twórczości krytycznej 
Mieczysława Wallisa, 

jego stosunku do sztuki, za­
angażowania osobistego i eru 
dycji, jak też wszechstron­
ności zainteresowań. Nową 
jego książkę , „Późną twór­
czość wielkich artystów”, 
przeczytałem dosłownie jed­
nym tchem. Autora, w trak­
cie jego wędrówek po świe 
cie, zaintrygowało zjawisko 
doskonałości późnych dzieł 
wielu artystów, co zdecydo­
wanie przeczyło koncepcjom 
o wpływie czynników bioty­
cznych w świecie ludzkim, 
zwłaszcza w dziedzinie kul­
tury. Prot. Wallis zajął się za 
gadnieniem bliżej, na przy­
kładach Michała Anioła, El 
Greco, Tycjana, Rembrandta, 
Moneta, Beethovena, Toma­
sza Manna, Leopolda Staffa 
i wielu innych, wskazując, 
iż okres nawet bardzo póź­
nej starości nie tylko nie 
przygaszał wielkich indywi­
dualności twórczych, ale zde 
cydowanie wzbogacał ich o- 
siągnięcia sprawiając, że naj 
wyższej miary dzieła stwo­
rzyli właśnie w wieku nader 
sędziwym. Wywód autora, nie 
zmiernie interesujący, opiera 
się o pewne wybrane przy­
kłady, ale dziesiątki innych 
nazwisk pozwalają mu w ko­
lejnych rozdziałach tezę swą 
uogólnić i rozwinąć w pro­
blemie zagadnienia twórczo­
ści wieku późnego. Ta wspar 
ta o najwyższej klasy przy­
kłady, bogato ilustrowana 
książka jest jakby wielką 
apoteozą siły ducha ludzkie­
go.

Głośna i popularna seria 
„ceramowska” nie potrzebuje 
zachęty, stanowiąc od lat jed

stanie sieć wc-dociągowa i ka­
nalizacyjna, zwłaszcza, iż ta 
ostatnia — jak głoszą dokumen 
ty zachowane w archiwach 
miejskich — w niektórych 
miejscach przetrwała od cza­
sów tureckich i sięga swym 
rodowodem okresu sorzed kil­
ku wieków.

Projekt ma być zrealizowany 
kosztem ponad 3 miliardów 
dolarów, przy wydatnej pomo­
cy Międzynarodowego Banku 
Odbudowy i Rozwoju, którego 
kredyty wykorzystane zostaną 
głównie na zakup urządzeń do 
oczyszczania wody i powietrza. 
Ponieważ jednak jest to przed 
sięwzięcie jedyne w swoim ro­
dzaju, nie wyklucza sie. iż w 
rzeczywistości wydatki będą 
jeszcze większe. Zwłaszcza, iż 
za jednym zamachem zamierza 
się załatwić problemy komuni­
kacyjne, zagęszczając sieć tram 
wajową (miasto ma dotychczas 
tylko jedną linię okrężną) i 
ograniczając wstęp do śród­
mieścia samochodom prywat­
nym. Uporanie się z tym wszy­
stkim w terminie sprawi, iż 
mniej więcej około roku 19€.) 
nad Sarajewo powróci słońce...

Na razie mieszkańcy delek­
tują się nim na zboczach gór 
wznoszących się nad miastem 
Tam, w pięknych świerko­
wych lasach, wyrastają ośrod­
ki wypoczynkowe i restauracje, 
hotele i „weekendice” czyli 
prywatne domki letniskowe, 
których posiadan''", ped^b-ue 
jak i u nas, jest dla wielu

To także sztuka...

tworząc jedyną prawdziwie aktoi 
ską postać.

W podobnej sytuacji jak wszy 
scy pozostali współtwórcy spek 
taktu znalazł się także sceno­
graf. Jemu także dopiero eks­
plodująca tuż przed zakończe­
niem spektaklu bomba, pozwo­
liła wykazać się swymi umiejęt­
nościami. Pierwszy akt nie stwo 
rzył po temu żadnej okazji. W 
sumie więc komedio-farsa o 
biednej szwaczce — przyjaciół­
ce i opiekunce zarówno dykta­
tora, jak i anarchistycznej opo- 
zycii rozczarowała mnie nieco 
w Teatrze Polskim.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Teatr Polski w Poznaniu: „Okapi” 
komedio-farsa Stanisława Groehc- 
wiaka w reżyserii Lecha Wojcie­
chowskiego i scenografii Jacka Za 
gajewskiego. Premiera 15 lutego 
1976.

prywatne 
anarchisty

Z książką na ty

Co nowego
no z najciekawszych w na­
szym edytorstwie wydawnictw 
ciągłych. Nie mniejsze od in 
nych zaciekawienie wzbudzi 
nowa pozycja, wprowadzają­
ca w przedziwny, nieznany wła 
ściwie dobrze i po dziś świat 
Tybetu. Jest to rodzaj raptula 
rza prowadzonego przez Bu- 
riata z pochodzenia — Gon 
bodżaba Cybikowa. Pełny ty 
tuł utworu brzmi: „Buddyj­
ski pielgrzym w świątyniach 
Tybetu, według dziennika 
prowadzonego w latach 1893- 
1902”. Przekładu i wyboru 
materiału ilustracyjnego doko 
nał Eugeniusz Piotr Melech. 
Cała opowieść, obok wars­
twy poznawczo-naukowej, ma 
także pewied posmak sen­
sacyjny. Autor, geograf, od­
był swą niebezpieczną naon 
czas podróż w przebraniu 
buddyjskiego pielgrzyma, do 
cierając w ten sposób w 
głąb niedostępnego naów- 
czas zupełnie Tybetu. Nie­
zwykle interesujące są jego 
relacje związane z tamtejszą 
obyczajowością, budownic­

twem, gdzie przepych świątyń 
i pałaców kontrastowa! z pow 
szechnym ubóstwem. Książka 
jest bogato ilustrowana, ’ co 
pogłębia jej wartość poznaw 
czą.

Potężny tom, ukazujący 
się w „Bibliotece Studiów Li 
terackich” zdumieniem napeł 
ni na pewno niejednego czy 
telnika. Autorem bowiem wiel 

przedmiotem marzeń. Tam 
wreszcie znaleźć można znako­
mite tereny do uprawiania 
sportów zimowych, ze słynącą 
pod tym względem Jahoęyną, 
będącą czymś pośrednim mię­
dzy Gubałówką a Kasprowym.

Wystarczy kilkadziesiąt mi­
nut jazdy samochodem aby zna 
leźć się w zupełnie innym świe 
cie. Pod nami szaro-brunatna 
chmura smogu. Nad nami czy­
ste niebo i słońce. Ośnieżone 
żleby, niewielkie doliny o raj­
skich nazwach i takimż wyglą­
dzie, wspaniałe widoki na szczy 
ty, oto co ściąga tutaj setki 
osób złaknionych wypoczynku 
lub po prostu pragnących ode­
tchnąć świeżym powietrzem.

Hotel „Jahoryna”, w którym 
zatrzymuję się, jest własnoś­
cią przedsiębiorstwa komuni­
kacyjnego w Sarajewie. Boś­
niacki styl, kuchnia i atmosfe­
ra: w centralnym punkcie jed­
nej z sal, imponujących roz­
miarów sac, czyli palenisko do 
pieczenia jagniąt. W hotelu 
wszystko czego dusza zaprag­
nie prócz ... miejsc. Te — za­
mówione do końca czerwca.

Wracam do Sarajewa mija­
jąc po drodze zmotoryzowany 
orszak ślubny. Kawalkada aut 
odprowadza młoda parę do 
jednego z hoteli pod Jahoryną. 
Taki tu zwyczaj, że na mie­
siąc miodowy podąża się za­
zwyczaj ku ęzczytom górskim. 
Ku słońcu...

WAIA6WK

w PlW-ie?
kiego wyboru zatytułowanego 
„Szkice o kulturze staropol­
skiej” jest Claude Backvis, 
profesor literatur słowiań­
skich w Universite Librę w 
Brukseli, rozkochany w Pol­
sce i polskiej kulturze oraz 
literaturze. Wyboru tekstów 
i opracowania dokonał An­
drzej Biernacki, on także jest 
autorem interesującego posło 
wia. Pasje i zainteresowania 
prof. Backvisa narzuciły mu 
koncepcję opracowania wrel 
kiego dzieła, ukazującego ro 
lę, jaką Polska odegrała w 
kulturze starej Europy, zwła 
szcza w okresie baroku i w 
XVI wieku. Obecna praca sta 
nowi wybór szkiców poświę­
conych głównie literaturze 
staropolskiej. Dołączone tu 
także zostały dwa szkice o 
Słowackim i o Wyspiańskim.

Dobrze, iż sięgamy coraz 
częściej do dawnych trady­
cji kulturowych, bowiem roz­
wój kultury dnia jutrzejsze­
go zawsze uwarunkowany 
będzie powszechną znajomo 
ścią wiekowego dorobku na 
rodu. Dlatego pozytywnie 
ocenić należy wznowienie w 
stotrzydziestą rocznicę od 
ogłoszenia tomu Lucjana Sie 
mieńskiego, mieszczącego ze 
brane przez niego „Podania 
i legendy polskie, ruskie i li­
tewskie”. Słowem wstępnym 
tom opatrzył Julian Krzyża­
nowski, natomiast wyboru 
i opracowania dokonał 
Kazimierz Pamuła. Sie-
mieński, pisarz dziś zapom­
niany, o losach typowych dla 
swogo pokolenia przerzuca­
jący się z miejsca na miej­
sce, w latach 1843—1846 
przebywał w Wielkopolsce, 
gdzie u Żupańskiego wydał 
ten wybór podań, klechd i 
legend ludowych. Romantycz 
ny ludoznawca nie posiadał 
odpowiedniego aparatu nau­
kowego, mieszał różne ro­
dzaje twórczości ludowej, do 
jednego werka wsypywał ele 
menty jakże nieraz odrębne 
folklorystyki ruskiej czy litew 
skiej, ale — nakazując os­
trożność w ocenach — nale 
ży zbiór ten ocenić wysoko.

Ukazał się trzynasty już 
tom, stanowiący wybór najlep 
szych osiągnięć współczesnej 
nowelistyki radzieckiej. Tym 
razem w tomie „Żar — 
Ptak”, znajdujemy 25 opo­
wiadań pisarzy radzieckich. 
Znamienna dla tego tomu 
jest przewaga pisarzy młod­
szych wiekiem, jak też znacz 
nie mniejsza ilość utworów 
poświęconych problematyce 
wojennej. Na czoło wysuwa 
ją się opowiadania czy nowe 
le, drążące współczesne spo 
łeczeństwo, sięgające po te 
maty psychologiczne, apoteo 
zujące zagadnienia uczucia 
i międzyludzkich stosunków.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

to obejmie. Niestety, nie ob­
jęło. W dniu 19 stycznia do. 
wiedzieliśmy się od roznoszą­
cych jedzenie, ze „coś się szy­
kuje”. W południe kazano nam 
z cel zabrać koce i wyprowa­
dzono na plac więzienny, gdzie 
zaczęto formować kolumnę 
marszową. Po kilku godzinach 
oczekiwania, otoczeni przez 
strażników więziennych, wy­
szliśmy za bramę. Maszerowa 
liśmy w kierunku Górczyna i 
dalej szosą do Stęszewa. 
Marsz trwał prawie 3 doby i 
został zakończony w Zbąszy­
niu,, gdzie w nocy na bocznicy 
kolejowej załadowano nas do 
towarowych wagonów kolejo­
wych. Po 24 godzinach dotar­
liśmy do miasta Bautzen, a 
stamtąd piechotą do miejsco­
wości Grossenheim.

Za miastem ulokowano nas 
w obozie jeńców wojennych 
Spaliśmy na podłodze w pod­
wójnych rzędach, wzdłuż ścian,. 
Wyczerpani fizycznie do osta­
teczności, zaczęliśmy następ­
ny etap niewolniczej pracy — 
kopanie rowów strzeleckich. 
Pracowaliśmy tak do 24 kwiet 
nia.

Następnego dnia zarządzono 
alarm w obozie. Niemcy udek 
U. Wreszcie nadeszło wyzwo­
lenie — 27 kwietnia 1945 roku. 
Żołnierze radzieccy, zajmu­
jąc miasto, zorganizowali po­
moc dla nas i opiekę lekarską.

W szpitalu przebywałem do 
15 czerwca 1945 roku. Potem 
przez Legnicę. Rawicz i Lesz­
no, wróciłem do Poznania. Ta­
ki był finał więźniarskiego 
marszu.

WALDEMAR GLOT 
Poznań

b. więzień hitlerowski
*

O pamięć
J. H. Dąbrowskiego
f/ pisanie obecnie do Konsty 
w tucji naszej socjalistycz­

nej Rzeczypospolitej hymnu 
państwowego w postaci Ma­
zurka Dąbrowskiego przyją­
łem z wzruszającą satysfakcją. 
Jest to zarazem stosowna o- 
kazja, by przypomnieć pewną 
myśl, już kiedyś w Poznam u 
publicznie podniesioną. Otóż, 
kiedy w lipcu 1966 roku do 
naszego miasta uroczyście 
sprowadzono, urnę z sercem 
generała Jana Henryka Dą­
browskiego, z którego imię- 
niem związany jest nasz hymn 
państwowy, postulowano na­
zwanie w naszym mieście ja. 
kiegoś placu właśnie tym i- 
mieniem. Tym bardziej, że ten 
patriota ściśle jest związany 
z Wielkopolską nie tylko os­
tatnimi laty swego żyrcota. 
kiedy tu zamieszkał, ale i 
tym. że przedtem dwukrotnie 
przybywał do Poznańskieao, 
by organizować powstania 
przeciwko Prusakom.

Jeśli dobrze pamiętam, 
przed dziesięciu laty ówczes­
ne władze Poznania obiecy­
wały nazwać któryś z placów 
mieiskich (może lepiej, gdyby 
tn był park) imieniem gen. 
Jana Henryka Dąbrowskiego. 
Przypominam tę niespełnioną 
jeszcze obietnicę, gdyż ze stro 
ny Poznania na pewno należy 
się trwała pamięć twórcy Le­
gionów, które pod jego komen 
dą na przełomie wieków 
XVIII i XIX właśnie z Mazur 
kiem Dąbrowskiego na ustach 
walczyły o naszą wolność. 
Właśnie z tym Mazurkiem Dą 
browskiego, który stał się o. 
becnie konstytucyjnie potwier 
dzemą wartością ooólnonaro- 
derwą jako hymn Rzeczypos­
politej Ludowej.

MARIAN WOŁCZYNSKI
Poznań

Więźniarski marsz
Pod tym tytułem opublikowa­

liśmy („Głos” z 24/25 stycznia 
br.) wspomnienia red. Henryka 
Tycnera dotyczące gehenny 
więźniów hillerowskich z poznań 
skiego więzienia przy ul. Młyń­
skiej, których w połowie stycz­
nia 1945 roku wyprowadzono — 
w związku z błyskawiczną ofen­
sywą radziecką — na daleki 
marsz na zachód — do Rzeszy. 
Poniżej zamieszczamy dwa listy, 
jakie w związku z powyższym 
artykułem nadesłali czytelnicy.
: o skończeniu przez nas pra 
'■ cy przy ul. Kolejowej w 
dniu 19 stycznia 1945 roku, o- 
czekujemy na samochód, któ­
ry odwiezie nas z powrotem 
za druty obozu w Babikowie. 
Mijają minuty, samochodu nie 
widać... Robi się szaro, mroź­
ne powietrze daje się dotkli­
wie we znaki więźniom ubra­
nym w cienkie drelichy. SS- 
owcy spoglądają na zegarki, 
wreszcie po długim oczekiwa­
niu, decydują się zaprowadzić 
crupę pieszo do' 'Zabikowa. 
Więźniowie, ustawieni w 
czwórki, maszerują ulicami La 
zarza, potem Głogowską ao 
Zabikową. Na ulicach znacz­
ny ruch, ale jakiś dziwny. Zda 
wałoby się: złowroga cisza 
przed nadciągającą burzą. 
Więźniowie zbliżają się do o- 
bozu.

Żaden z nich nie przypusz­
cza, że tej nocy czeka ich dal­
szy, morderczy marsz... Ewa­
kuacja więźniów z obozu w 
Babikowie nastąpiła w nocy z 
19 na 20 stycznia 1945. Na pla­
cu apelowym oznajmiono nam, 
że obóz zostaje przeniesiony 
niedaleko Frankfurtu nad Od­
rą. ♦

Kto się czul chory, miał po­
zostać na miejscu. Byli tacy 
— nie przypuszczali, jaki los 
ich czeka... Reszta więźniów 
została przydzielona do łado­
wania na wozy sprzętu ku­
chennego i tych rzeczy, któ^e 
gestapowcy chcieli ze sobą za 
brać.

Hitlerowcom bardzo się spie 
szyło, krzyczeli i bili, a szcze­
gólnie wyróżniał się w tym 
znany sadysta, pijany SS- 
owiec, Boetter. Pewna grupa 
więźniów otrzymała polecenie 
noszenia kilkudziesięciu koszy 
węgla do baraku stojącego za 
komorą odzieżową. Do tego ba 
raku zamknięto potem więź­
niów politycznych, chorych t 
radzieckich więźniów wojen­
nych. Kiedy innych więźniów, 
zdolnych do ewakuacji, zdm- 
knięto do cel, hitlerowcy pod­
palili ten barak., paląc w nim 
żywych ludzi. Można się do­
myśleć, źe bezbronne ofiary 
usiłowały wydostać się z pło­
nącego baraku, gdyż słychać 
było strzały karabinowe.

Ta potworna zbrodnia pozo 
stanie mi w pamięci na zaw. 
sze... Hitler owcy do ostatniej 
chwili katowali bezbronnych 
ludzi, prowadząc ich w głąb 
Niemiec, a ludności cywilnej 
po wsiach i miastach, przez 
które przechodzili, ogłaszali, 
że prowadzą „Połnische Ban- 
diten”.

Siedemnaście dni trwała ta 
mordercza wędrówka, którą 
śmiało można nazwać mar i- 
tonem śmierci, gdyż na każ­
dym etapie śmierć dziesiątko­
wała szćregi osłabionych z gło 
du i zimna więźniów, nie bę­
dących w stanie wytrzymać 
tempa marszu. Wreszcie 4 lu­
tego garstka więźniów z Za- 
bikowa stanęła przed brama­
mi obozu koncentracyjnego 
Sachsenhausen-Oranienburg. Z 
/ obikowa u-yszło i"h ośmiu­
set, a na miejsce doszła zaled 
wie połowa.

JAN HENKEL 
Poznań

b. więzień obosiu w Zabikowie

Lf< yr okiem niemieckiego Są­
du Specjalnego zostałem 

skazany na 10 miesięcy wię­
zienia. Miałem wtedy 17 lat. 
18 stycznia 1945 roku zaczęto 
częściowo zwalniać więźniów 
mających wyroki do 12 m.ic- 
sięcy. Łudziłem się, że i mnie

Listy krótkie i rzeczowe ma 
fa większe szanse druku 
Anonimów nie oubllkujemy 
^asfzegamy orawr 
korespondencji. Nmb adres 
..Głos WielkopolsH* 
pocztowa 1074 ęo-sw Pf-nsi
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OCHRONA ZDROWIA 
W PRZEMYŚLE

W Domu Kultury Zakładów Me­
talurgicznych „Pomet” w Pozna­
niu przy ul. Krańcowej 15 odby­
wa się dzisiaj Konferencja szkole- 
niowo-naukowa dotycząca ochra­
ny zdrowia pracowników przemy­
słu odlewniczego. Program obrad 
przewiduje 9 referatów, omawia­
jących m. in. aktualne problemy 
ochrony zdrowia w przemyste, 
wpływ niektórych szkodliwych 
czynników środowiska pracy na 
zdrowie pracowników „Pometu” 
oraz analizę ich warunków spo- 
łeczno-bytowych. Organizatorami 
konferencji są: Zakłady Metalur­
giczne „Pomet” Akademia Medy­
czna w Poznaniu oraz Oddział Poz
nański Polskiego Towarzystwa 
dycyny Pracy, (wos)

Me

WYSTAWA ZNACZKÓW 
CZECHOSŁOWACKICH

W Czechosłowackim Ośrodku 
Kultury w Warszawie otwarto 20 
bm. wystawę znaczka czechosło­
wackiego, poświęconą zwycięstwu 
władzy ludowej w Czechosłowacji 
w lutym 1948 r. i sukcesom budów 
nictwa socjalistycznego CSRS. ?a 
prezentowano ponad 300 znaczków 
o tematyce nawiązującej do naj­
ważniejszych wydarzeń politycz­
nych kraju i osiągnięć gospodar­
czych za okres ostatnich trzydzie­
stu łat.

Czechosłowacja emituje rocznie 
około 60 nowych znaczków maso­
wego obiegu i okolicznościowych. 
Są one cenione na świecie za wy 
soki poziom artystyczny i intere­
sującą tematykę. Warto dodać, że 
Ministerstwo Łączności CSRS ja­
ko pierwsze na świeci^ zapocząt­
kowało emisję znaczków z repro­
dukcjami dzieł Picassa.

Krew na wagę życia

Opracowano program dla 115 zakładów

W przemyśle maszynowym
rezerwy tkwię w modernizacji

Nakłady inwestycyjne w przemyśle maszynowym, sięga­
jące w minionym 5-leciu 125 mld zł, pozwoliły na podwo­
jenie majątku trwałego tej tak ważnej gałęzi gospodarki. 
Dzięki temu m. in. przemysł ten może obecnie co rok uru­
chamiać produkcję tysiąca nowych względnie gruntownie

mawiającą za modernizacją 
jest również to, że w unowo­
cześnianych zakładach pracuje 
doświadczona kadra, o wyso-

Dymisja rzqdu 
Argentyny

W czwartek cały gabinet pani 
Peron podał się do dymisji. Nie 
została ona jednak przyjęta.

Agencje wskazują, że do kroku 
tego doszło w dzień po zapowiedzi 
pani Peron, że na stanowisku pre­
zydenta pozostanie do końca swej 
kadencji, tj. maja 1977 roku i nie 
będzie kandydowała w nadchodzą
cych wyborach. (PAP)

unowocześnionych wyrobów.
Tak więc zarówno baza wy 

twórcza, jak i potencjał ba­
dawczo-rozwojowy przemysłu
maszynowego odpowiada
już w zasadzie wymogom, sta 
wianym przed tym działem 
przez gospodarkę i rynek we 
wnętrzny. Nie znaczy to. że w 
dalszym ciągu nie należy 
wznosić niektórych obiektów 
od podstaw. Główny jednak 
nacisk kładzie się w bieżącym 
5-leciu na modernizację za­
kładów. przy znacznym ogra­
niczeniu zakresu robót budów 
lano-montażowych.

I tutaj właśnie upatruje się 
największe rezerwy, tkwiące

zie dla 115 zakładów. Prze­
widywane środki na ich uno­
wocześnienie (wymiana ma­
szyn i urządzeń, mechaniza­
cja transportu wewnętrznego,
automatyzacja
..ciągów

określonych
technologicznych

itp.) wyniosą około 38 mld zł. 
Uzyskany natomiast z tego ty 
tułu roczny przyrost zdolno­
ści produkcyjnych przekroczy 
60 mld zł. Tylko to zestawie­
nie dowodzi wysokiej efektyw 
ności planowanych przedsię­
wzięć.

Ważną okolicznością, prze-

kich 
kiej 
nej. 
góry

kwalifikacjach i wyso- 
na ogół kulturze technicz 
Gwarantuje to niejako z

uzyskiwanie szybkiego
wzrostu wydajności i dobrej
jakości wyrobów. Ma to
szczególne znaczenie, jeśli u- 
względnić, że przemysł elek­
tromaszynowy odgrywa i od­
grywać będzie coraz większą 
rolę nie tylko jako nośnik po 
stępu we wszystkich innych 
branżach przemysłowych, ale 
także jako eksporter dóbr in­
westycyjnych i wielki dostaw­
ca poszukiwanych artykułów 
rynkowych trwałego użytku.

PAP

Kolejne starcia
na Saharze Zachodniej
Nie maleje napięcie wokół spra­

wy Sahary Zachodniej. Jak dono­
si hiszpańska Agencja Cifra, na 
południe od oazy Amgala doszło 
ponownie do starć między jedno­
stkami algierskimi i marokański­
mi. Jest to już trzeci tego typu in­
cydent zbrojny w rejonie Amgali 
w ostatnim czasie. (PAP)

w samej 
rozwoju 
wego. W 
te branże

koncepcji dalszego 
przemysłu maszyno- 
resorcie wyznaczono

i przedsiębiorstwa,
w których wzrost i podejmo­
wanie nowej produkcji opar­
te zostaną niemal wyłącznie 
na procesach modernizacyj­
nych.

Przygotowano w tej dziedzi 
nie dokładny program na ra-

Kolejarze pospieszyli z pomocą
Pod Stację Krwiodawstwa w Poznania podjechała na sygna­

le karetka pogotowia z Chodzieży. Każda minuta była na 
wagę życia człowieka. W tamtejszym szpitalu do operacji 
ciężko chorego pacjenta potrzebna bowiem była krew bar­
dzo rzadkiej grupy „A*” Rh ujemny.
Dramat zaczął się, kiedy oka 

zało się, że takiej krwi stacja 
nie posiada. Rozdzwoniły się 
telefony do różnych poznań­
skich szpitali, zakładów, in­
stytucji. Taką grupę krwi ma 
zaledwie kilkudziesięciu m^sz 
kańców Poznania i trzeba było 
ich szybko odszukać.

Po kilku minutach — sygnał 
z Węzła PKP Poznań — Głów-

Wszystko to działo się w 
tych dniach, a szlachetną, oby 
watelską postawę wykazali: 
Jerzy Chajdas — lekarz rejo­
nowy Przychodni Kolejowej i
Konrad Śtrzyżyński rze-
mieślnik z Lokomotywowni 
Poznań — Główny, (bop)

rATAriD A El V A

Zespolenie wokół
Dokończenie ze

nej jedności narodu

str. 1

w proce-
sie budowy rozwiniętego spo­
łeczeństwa socjalistycznego.

Komitet Centralny zobowią 
zuje Biuro Polityczne do skon 
kretyzowania programu długo 
falowych zadań instancji, or­
ganizacji i członków partii w 
realizacji kierunków działania 
nakreślonych na III Plenum 
KC. Komitet Centralny zale­
ca wszystkim instancjom i or­
ganizacjom partyjnym szero­
kie upowszechnienie i rozwi­
nięcie dyskusji nad treściami 
Plenum w okresie kampanii 
wyborczej do Sejmu PRL i 
wojewódzkich rad narodo­
wych”.

Następnie członek Biura Po 
litycznego, sekretarz KC — 
Edward Babiuch przedstawił 
w imieniu Biura Politycznego 
Komitetowi Centralnemu — z 
wnioskiem o akceptację — 
kandydatów partii na listy wy 
borcze Frontu Jedności Naro­
du do Sejmu PRL oraz plano-

żywotnych spraw
wane polityczno-organizacyj- 
ne zadania instancji i człon­
ków PZPR w przygotowaniu 
i przeprowadzeniu wyborów.

Komitet Centralny przyjął 
informację o proponowanym 
składzie kandydatów na po­
słów VII kadencji oraz zatwier 
dził jednomyślnie przedłożone 
imienne kandydatury członków 
partii na posłów do Sejmu, u- 
poważniając Biuro Politycz­
ne do zgłoszenia tych kandy­
datur odpowiednim Wojewódz 
kim Komitetom Frontu Jed­
ności Narodu.

Obrady zakończyło odśpie­
wanie Międzynarodówki.

PAP

Konferencja plenarna 
Episkopatu Polski

W dniach 18 i 19 bm. obra­
dowała w Warszawie 151 kon­
ferencja plenarna Episkopatu 
Polski. Konferencji przewod­
niczył kardynał Stefan Wy­
szyński. (PAP)

„Mały Lotek" płaci
PP Totalizator Sportowy zawia­

damia, że w zakładach Małego 
Lotka z dnia 18 hm. stwierdzono:

Losowanie I: 14 rozw. z 5 trafie 
niami — wygrane po około 76.590 
zł 2.692 rozw. z 4 trafieniami — 
wygrane po 598 zł i 64.014 rozw. z 
3 trafieniami — wygrane po 41 zł.

Losowanie II: 11 rozw. z 5 tra-
fieniami wygrane po około
104.500 zł: 1.206 rozw. z 4 trafienia 
mi — wygrane po 1.436 zł i 30.666 
rozw. z 3 trafieniami — wygrane 
po 94 zł.

Aresztowania w Hiszpanii
O nowych aresztowaniach dono 

szą z Hiszpanii. Policja zatrzyma­
ła 18 znanych mieszkańców bas­
kijskiego miasta Amorebieta. W 
Madrycie aresztowano członka Ko 
mitetu Wykonawczego Komunisty 
cznej Partii Hiszpanii, S. S. Mon- 
tero. Policja nie podała powodu. 

Zapowiedź procesu L. Corvalana
Jak wynika z oficjalnego oświad 

czenia przedstawiciela junty fa­
szystowskiej Chile, należy się spo 
dziewać ropoczęcia procesu sądo 
wego sekretarza generalnego KP 
Chile I.. Corvalana. Dokładna da­
tą procesu nie jest znana, ale po 
raz pierwszy sprecyzowano jego 
procedurę prawną.

Żądanie Tajlandii
Agencja Reutera pisze, że mini­

ster spraw zagranicznych Tajlan­
dii C. Choonhavan oświadczył, iż 
jego kraj życzy sobie, aby wszy­
stkie urządzenia militarne, które 
są wykorzystywane przez wojska 
amerykańskie na terenie Tajlan­
dii zostały przekazane rządowi taj 
landzkiemu. Wojska USA mają o- 
puścić Tajlandię w ciągu miesią­
ca. i

Negocjacje Izrael - Jordania
Jak podaje agencja France 

Presse, premier Izraela I. Rabin 
oświadczył w czwartek wieczo­
rem, że rząd izraelski postanowił 
przystąpić do negocjacji z Jorda 
nią w sprawie zawarcia układu 
pokojowego.

Strajk drukarzy
Agencja AFP zapowiada, że w 

sobotę we Francji nie ukaże się 
prasa codzienna. Najbardziej 
wpływowa wśród drukarzy i pra­
cowników poligrafii Centrala 
Związkowa CGT proklamowała bo 
wiem w tym dniu 24-godzinny 
strajk.

WOJEWÓDZKA
USŁUGOWA

SPÓŁDZIELNIA
PRACY

wych 
ośmiu 
dwóch 
Kiedy

naszym klubie honoro- 
dawców krwi mamy 

kolejarzy z taką grupą, 
jest właśnie w pracy, 
ustalono, gdzie ma po

SAMO organizuj e

Nakiermaszu — 45 zakładów państwowych, spół­
dzielczych i rzemieślniczych zaprezentuje swe aktualne 
możliwości ,przyjścia Wam z pomocą w rozwiązywaniu 

codziennych kłopotów.

EKSPOZYCJE BOGATEGO WACHLARZA
USŁUG I WSZELKICH NOWOŚCI
w tej dziedzinie zobaczycie w pięciu działach.

nich zgłosić się karetka, obaj 
— nie czekając na polecenie 
— byli już, w drodze do sta­
cji. Taksówka była akurat aa 
postoju i błyskawicznie zaje­
chali na miejsce. Każdy bez 
namysłu zadeklarował oddanie 
po 400 mililitrów tak potrzeb­
nego leku. Po godzinie od mo­
mentu przyjazdu do stacji, cho 
dzieska karetka opuszczała Po 
znań, wioząc bezcenną przesył 
kę. Dotarła na miejsce na czas 
— operacja udała się.

W
 salonie Poznańskiego Towa­

rzystwa Fotograficznego w 
Poznaniu przy ul. Paderew­

skiego 7 można oglądać wystawę 
angielskiej fotografii prasowej. 
Prezentowanych Jest 76 zdjęć kil-
kudziesięciu

Zestaw to 
Samo życie! 
rzy z Anglii

autorów.
wręcz fantastyczny. 
Prasowi fotoreporte- 
demonstrują, jak ła­

pać wydarzenia na gorąco. Widać, 
że mają do tego środki i trafne 
podejście. Przedstawiają życie w 
różnych okolicznościach: na uli­
cy w parku, na autostradzie, na 
boisku sportowym itp. itd.

Są w zestawie fotogramy tragi-

IM PRASIE
w „Życiu literackim” — 

Zbigniew Kwiatkowski w artyku­
le „Skargi, zażalenia i kilka wnio 
sków” tak m. in. pisze o źród­
łach skarg i zażaleń: — Najobfit­
szym źródłem konfliktów jest nie­
znajomość obowiązujących prze­
pisów i to często stwierdzana u

Właścicielom nieoświetlonych fur

obu wchodzących spór
stron. Jest rzeczą charakterysty­
czną, że — mowa teraz o konflik­
tach rodzących się na terenie za­
kładów pracy — im zakład więk­
szy, dysponujący wyżej kwalifiko 
waną obsadą działu kadr, tym 
sporów i konfliktów mniej.

W „PERSPEKTYWACH” — Kry 
styna Swiątecka pisze o nowosą­
deckim sukce.sie. takim, który na 
leżałoby wszędzie upowszech­
nić. Otóż, w tym nowo utworzo­
nym województwie Wydział Ru­
chu Drogowego Komendy MO 
znalazł wreszcie skuteczną recep­
tę na woźniców i rowerzystów po

manek dawano możliwość wybo­
ru: mandat albo natychmiastowe 
kupno lampy. Wybierali to dru­
gie. W podobny sposób postępuje 
się wobec rowerzystów, z tym, ze 
oni już sami w sklepach muszą 
kupować lampy, a rowery do cza 
su wyposażenia w oświetlenie po 
prostu się konfiskuje. Czekamy 
na podobnie skuteczne akcje tak­
że u nas.

,TYGODNIU” Tadeusz

ruszających się wieczorami bez
świateł. Woźnice na ogół lubią s<ę 
tłumaczyć tym. że nie można W 
sklepach nabyć odpowiednich 
lamp oświetleniowych. Wobec tegc 
funkcjonariusze MO oraz przed­
stawiciele GS wyruszyli na trasy, 
biorąc ze sobą pokaźny zapas 
lamp i świateł odblaskowych.

STRONA

czne w swej wymowie (zdjęcia z 
katastrofy lotniczej czy na auto­
stradach), ale są też takie tema­
ty, które potraktowano z poczu­
ciem humoru z przymrużeniem 
oka. Szybkość działania w okre­
ślonych przypadkach nie zaćmiła 
jednak kunsztu artystycznego 
spojrzenia. Toteż wiele ujęć — 
mających wymowę czystego repor

Świtała pisze o inż. Feliksie Jan- 
kowiaku, który wraz z Teodorem 
Bubaczem, Józefem Łukowskim 
Kazimierzem Łuczakiem, Antonim 
Mlśkowiakiem, Marcelim Szoczą 
Łukaszem Więckowiakiem i Ta­
nem Maćkowiakiem odcięli do­
pływ wody hitlerowcom bronią­
cym się w 1945 roku w poznańskiej 
Cytadeli.

W „ITD” — Janusz Z. Kwiatko­
wski występuje przeciwko dalsze­
mu tworzeniu uczelni w nowych 
ośrodkach, jako że musiałyby one 
być. niestety, po prostu słabe. 
Taka zresztą jest wyraźnie sfor­
mułowana tendencja w Uchwale 
VII Zjazdu partii. Toteż nie moż­
na wbrew temu popierać starań, 
które idą po linii: punkt konsul-
tacyjny filia 
szkoła wyższa.

samodzielna

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” — dyrektor Instytutu Pe­
dagogiki UAM w Poznaniu prof.

tażu można zaliczyć do dzi>*ł
artystycznych. Zarazem widoczne 
są w tej ekspozycji dynamizm i 
ekspresja, przy zachowaniu wszel 
kich prawideł kompozycji i dosko 
nalej techniki warsztatowej.

E. C.

dr hab. Heliodor Muszyński od­
powiada na pytanie, dlaczego 
szkoła jest nudna i co należy 
uczynić, żeby przestała mieć taki 
charakter.

W „DOOKOŁA ŚWIATA” — 
wypowiedzi działaczy Związku 
Młodzieży Socjalistycznej na te- 
mat potrzeby integracji organiza­
cji młodzieży pracującej. Wymów 
ny jest tytuł publikacji: „Za dużo 
pracy żeby działać osobno”.

W „PRAWIE I ŻYCIU” — Ma­
rek Rymuszko pisze na temat 
filmu i telewizji w sali sądowej. 
Jak do tej pory, linia podziału 
pomiędzy zwolennikami szerszego 
dopuszczania kamer oraz mikro­
fonów na salę sądową i przeciw­
nikami takiej praktyki jest nadal 
dość wyraźna. Autor proponuje, 
by kontrowersyjne kwestie zwią­
zane z funkcjonowaniem radia, 
filmu i telewizji na sali sądowej 
doczekały się interpretacji w for-
mie 
go.

W 
piel

wytycznych Sądu Najwyższe-

„MOTORZE” — Andrzej Fo- 
w felietonie „Szatański bef-

sztyk” krytykuje niektóre wielko 
polskie zajazdy za to, że prze­
kształciły się w wyszynki dla 
miejscowej ludności lub serwują 
jedynie z nazwy wyszukane po­
trawy po niesłychanie wysokicn
cenach. Nie po to zostały 
ne.

W „LITERATURZE” — 
wowy DROGOSZ, czyli 
wspaniały polski pięściarz

powoła

Rezer- 
ongiś 

pisze o
nieszczęsnym występie naszych re 
prezentantów na Olimpiadzie w 
Innsbrucku. ' — Przykro pisać te 
słowa — stwierdzą — ale postawa 
jaką reprezentują Polacy żle 
świadczy o kierownictwie, trene­
rach i zawodnikach dyscyplin zi­
mowych.

LEKTOR
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hala 17 MTP
wejście od ul. Świerczewskiego

11-19

W dziale DOM — WYPOCZYNEK — TURYSTYKA 
zapoznacie się z propozycjami urządzenia Waszego 
domu, mieszkania, z ofertami szybkiej naprawy 
zepsutych urządzeń, natychmiastowego usunięcia 
awarii, a także z ofertą zbudowania garażu, repe­
racji samochodu, czy nawet miłego zorganizowa­
nia Waszego wolnego czasu.
Dział ZDROWIE — HIGIENA — URODA zapro­
ponuje usługi lekarsko - specjalistyczne, foto - 
optyczne, zabiegi regeneracyjne organizmu, a także 
kosmetyczne.
W dziale JAK CIĘ WIDZĄ... dowiecie się kto meto-
dą półprzemysłową ale jednak na miarę
szybko i modnie uszyje ubranie czy sukienkę, gdzie 
nabyć można oryginalne wyroby dziewiarskie, 
obuwie czy wyroby galanteryjne, a także kto pre­
zentuje wysokie umiejętności grawerskie.
Dział W KAŻDEJ CHWILI DO USŁUG zapropo­
nuje, gdzie sprzedać używany sprzęt domowy, 
u kogo zamówić wizytówkę, naprawić zegarek.
W dziale RZEMIOSŁO DLA DOMU spółdzielnie 

rzemieślnicze doradzą Wam czy pomalować czy też 
wy tapetować mieszkanie, u kogo naprawić insta­
lacje elektryczne, gazowe i wodne oraz kto zamon­
tuje żaluzje, wyczyści dywany, naprawi nadwozia, 
podwozia i silniki samochodów. Dowiecie się też, 
kto szyje czapki i kapelusze modelowane.

ZLECENIA BĘDĄ PRZYJMOWANE W WIĘKSZOŚCI STOISK
Niektóre usługi, jak drobne naprawy zmechanizowanego sprzętu gospodarstwa
domowego, 
czyszczenie

Codziennie

obuwia, zdjęcia czarno-białe, kolorowe i reportażowe, chemiczne 
garderoby, usługi grawerskie —

NA POCZEKANIU.
odbywać się będą dwukrotnie pokazy najnowszej mody na sezon

bieżący i przyszły — o godz. 16 i 17, a w niedzielę nawet czterokrotnie — o godz. 
11.30, 13, 16, 17. Obejrzane modele ubiorów będzie można natychmiast zamawiać 
w działach usług na kiermaszu.
Na miejscu czynny będzie gabinet lekarsko - okulistyczny z ciemnią, stanowiska 
hartowania szkieł okularowych, kosmetyczne, fryzjerstwa damskiego i męskiego.
Każdego dnia — pokazy fryzur i 
Ośrodek Informacji Usługowej na 
udzielał wyczerpujących informacji 
i uwagi oraz ankiety sondażowe.

kosmetyki.
swoim kiermaszowym stanowisku będzie 

o wszelakich usługach, przyjmował wnioski

Wypełniając ankietę - sondę będzie można na kiermaszu

BEZPŁATNIE
ustawić światła samochodu na stanowisku „Polmozbytu” (wjazd od ul. Święcic­
kiego pomiędzy pawilony 16 i 17), wyregulować zegarek na stanowisku „Juvelii”, 
napełnić gazowe zapalniczki w Spółdzielni „Propan”, a w Ognisku Muzycznym 
przeprowadzić testy uzdolnień muzycznych dzieci.
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